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W m ie js c u .........................................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Uo Wtoch, Francji, Anglii, Belgii,

Szwajoaryi, Turcji i innych krajów 
F> adycozy c n c r  kesztu'e 8  ot., z przesyłką peeztową 1 0  ot.; — we Lwewle w Bierze 
■i aelk >< A. 0 -  e - .„  e ul. KIIIAsklege 2 I Pleea, Haram Lei łka 9, O  aabyela pe 8 it.

P renum era tę pnm im utfe się ty lko  za ca ły  miesiąc.
Licy z pieniądzmi i prtekaty  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać raneo do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieceę- 

l um« nie podlegają opłacie pocztowej. — Lietów niefrankowanyeh nie przyjmuje się. 
Rękopisów) t. isy ta n ych  R ed a kcya  n ie zw raca.

A d res R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i  s U l ic a  Iw . J a n a  N r. 18 . 
T e l e l b n  K r .  A l .

NOWA

REFORMA
P r e i i n i r a t f  p r z y j m i j  ą s

l e j s e o w ą t  Administracja Nowej Reformy i wszystka anędy matowe; Sklei400* 
w ą t  Administracja Nowej Reformy. — Magazyn nowaóci F. A. Ongara i Słowna trtfika 
w Bynku.—Biur* (Ig. Herz) Plac Maryv,ki, 9. — Handle E. Śmidowioza i 8. W. Niemsjew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Glrodzkiej. Eretsohmerowa Rynek 1. 10. 
z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a tą  i o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, td. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y .  
U n  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Haasenstein A Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w ber’Lnie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hera-nn 
Holdschmiodt, M. Dubes, H. Sohalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sooietó Mutuelle de Pu- 

blieitó A. L o r e n e ,  direeteur Rue Oaumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Adnrnistroaya "za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
u  jm (petit), za pierwszy ras 10 ot., za każdy następny raz po 5 ceni. — N a d e s ła n e  ; o 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — G ło sy  p u -  
o l ic z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do Nowej Reformy (prospekt*, eyrkularzr, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę l w  td  100 egzem, dia lamicunwy sh, a 50 et. od 100 egaem- 
dla miejteowyeb prenumerat Należytożć uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekąsem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunki podano w nagłówKu, obok ty ­
tułu dziennika. P renum eratę zamiejscowy
1 miejscową przyjm uje tylko A dm inistracya 
Nowej Reformy  w  Krakowie i ageneye w y­
mienione w nagłówku dziennika.

Kraków, 20 marca.
Nasz korespondent poznański pisze nam pod 

datą 18 b m.:
(9 ) Wniosek Koła polskiego w Sejmie pruskim 

uległ przewidzianemu losowi. Szowinizm nie­
miecki, wyprawiający obecnie prawdziwe orgie, 
odniósł łatw e zwycięstwo nad ideą prawa i sp ra­
wiedliwości. Trzy kartelowe stronnictwa, stano­
wiące większość w  reakcyjnym Sejmie pruskim, 
poparte pnergicznie przez rząd, obaliły wniosek 
polski, świetnie uzasadniony i broniony przez 
naszych najlepszych mówców posła Jażdżewskie­
go i Czarlińskiego. Była to nierówna walka. Po 
jednej stronie garstka Polaków, centrum  i zdzie- 
|ią tkow any i mdły obecnie liberalizm pruski, — 

* po drugiej 3 panujące dziś stronnictwa reakcyj­
ne, poparte przez równie reakcyjny rząd. A mi- 
njn tej klęski, jaką znowu poniosła w Prusach 
idea sprawiedliwości i prawa, my się tej prze­

b r a n e j  wstydzić nie potrzebujemy, bo nasi po­
g ło w ie  tak głęboko zajrzeu do sumienia pruskie- 
' ’go, tyle w niem wykazali brutalności i w strętne­

go bałwochwalstwa dla wszech władztwa pięści, 
tyle wreszcie w niem wykryli brudów, że każdy 
uczciwy Niemiec 1 umienie pię musi, iż wzn osłe 
hasła z roku 1848 tak są dziś w Prusnch po­
niewierane i deptane przez żywioły reakcyjna i 
ulegające szowinizmowi sfery rządowe. Nasi po 
słowie walczyli znowu na prawdziwym wyłomie 
przeciw stokroć silniejszemu nieprzyjacielowi, a 
jeżeli ulegli brutalnej sile, to z drugiej strony 
odnieśli świetne moralne zwycięstwo, które gło- 
ścem  odzywa się . echem w kaźdem sercu pol- 
skiem i wszędzie tam, gdzie poczucie prawa i 
sprawiedliwości nie zamarło jeszcze. Bo jaką to 
bronią zwalczali nasi wrogowie świetne, jak ni­
gdy, przemówienia naszych szermierzy? Bronią 
najwstrętniejszą, najuieszlachetnieiszą, jaką są ka­
lumnie, fałsze i obłuda. Oto ich jedyne argumen- 
t a : Wy się zanadto mnożycie, zagrażacie i wręcz 
cofacie dalszy rozwój niem czyzny, czyhacie na 
zgubę Prus, aby na ich rninie odbudować wiel­
ką niezależną Polskę. Uc.skacie Niemców ua każ­
dym k roku , duchowieństwo polskie polonizuje 
Niemców, uie uwzględnia słusznych interesów 
nirmieckich katolików, wygłaszacie ua waszych 
uroczystościach podburzające mowy, usuwacie na 
nich biusty cesarskie itd. itd. Oto jedyna broń 
którą ustawicznie, podług recepty Bismarkow- 
skiej, walczą na arenie sejmowej owe Tiedeman- 
ny, Sattlery, U nruhy, a w kraju owe Hanse- 
mauny, Kennem anny ct consortes przy akom pa­
niamencie rządu, którego reprezentant Meinecke 
w imieniu ministra rolnictwa cisnął nam w oczy 
iście krzyżackie oświadczenie, że rząd powinien 
raczej obostrzyć ustawę kolonizacyjną, aby chwast 
polski zanadto nie głuszył słabej na wschodzie 
roślinki niemieckiej. Fałsze, kalumnie, obłuda i

buta silniejszego, pastwiącego się bezkarnie nad 
słabym, — oto w szystko, co wypełnia arsenał 
rządowo-kartelowego szowinizmu, z którym posło­
wie nasi stanęli znowu w minionym tygodnia do 
walnej rozprawy.

Czego właściwie od nas chcecie? zapytał dziel­
ny poseł Czarliński ? W nocy bezbronnych na­
padliście, zabraliście nam wolność pod pozorem 
świadczenia nam dobrodziejstw, zwolna zabra­
liście nam wszysto, a teraz godzicie na nasz j ę- 
z y k, na naszą d u s z ę ,  pogwałcając prawa na­
tury, usiłujecie nas zniewolić do wyznawania ja­
kiegoś patryotyzmu pruskiego, a to wszystko dla 
naszego d o b r a .  Gwałcąc najświętsze nasze p ra­
wa, pragniecie nas dla siebie p o z y s k a ć .  Dziw­
ny to sposób pozyskania n a s !

A poseł Jażdżewski w kilku świetnych pod 
względem formy i treści mowach zwycięsko od­
pierał fałsze 1 deuuucyacye, jakie na nasze spo­
łeczeństwo i poszczególne jednostki polskie rzn- 
c&ł osławiony poseł T i e d e m a n n  z Babimostu, 
zwrócił uwagę Sejmu na system, w jakim upo­
dobał sobie ów naczelnik szowinizmu, który po­
sługuje się nieznanemi z nazwiska „z pod ciem­
nej gwiazdy, kryjącymi się denuneyantami", aby 
społeczeństwo nasze oczerniać przed opinią nie­
miecką i do walki przeciw nam podstępnie ją 
pobudzać. Zwycięstwo m ateryalne było po stro­
nie szowinizmu i rządu, ale moralne zwycięstwo 
było po naszej stronie. W  tym względzie słu­
sznie powiedział pos. J a ż d ż e w s k i ,  że prawda 
i sprawiedliwość nie da się na długo gwałcić. 
To też nie jest wstydem być zwyciężonym w o 
bronie sprawy świętej i sprawiedliwej, przeciwnie, 
wstydem jest zwyciężać w sprawie złej i nie­
uczciwej. Tak, jak niegdyś W indhorst, ulegając 
z swojemi wnioskami w obronie katolicyzmu, za­
powiadał, że centrum  corocznie z niemi będzie 
występowało, aż nie zwycięży, jako i zwyc*ężyło, 
tak poseł Jażdżewski uroczyste dał zapewnienie 
naszym wrogom w Sejmie, że choćby wiecznie 
narzekali na „Polendcbatten ohne Rade*, Koło 
polskie aż do upadłego walczyć będzie w obro­
nie słusznych praw ludności polskiej, aż dla n ch 
wywalczy zwycięstwo. „Gutta cavat lapidemu. 
Energia i wytrwałość społeczeństwa polskiego w 
obronie swoich przyrodzonych praw będzie ową 

gutta“, która, padając nieustannie, skruszy ów 
lapis“, t. j. zatwardziałość niemieckiego sumie­

nia.
Wymowa posła Jażdżewskiego we wszystkich 

tak licznych, mężnych a patryotycznych przem ó­
wieniach jego, jaśniała w całej pełni i zapewniła 
mu w dziejach parlam entaryzm u w Prusach je 
dno z pierwszych miejsc. Spokojny i pełen dy- 
stynkeyi ten parlam entaryusz polski wrzał w 
tych dniach często świętem oburzeniem, a cięte 
wywody jego druzgotały przeciwników. Szczegół 
nie szczęśliwe miał chwile, gdy, zwalczając fałsze 
posła Tiedemanna, cisnął mu w twarz słowa po 
gardy uczciwego człowieka, który nie chce mieć 
nic do czynienia z „nikczemnymi, anonimowymi 
denuneyantam i z pod ciemnej gwiazdy1*, infor­
mującymi p. Tiedemanna, i gdy z świętem obu­
rzeniem zaprotestował jak najkategoryczmej prze­
ciw nazywat.iu spełeczeństwa naszego „chwa­
stem ", zagłuszającym niwę niemiecką. Podsekre­
tarzowi stanu w m inisterstwie rolnictwa, M e i n 
e c k e m u ,  który pozwolił sobie użyć wyrażenia 
„polnische Ueberwucherung“ — dał taką nauczkę 
jakiej zapewne od nikogo nie odebrał, odmawia­
jąc mu wszelkiego prawa odzywania się w ten spo­
sób wobec równoupraw nionych obywateli polskich,

M inister rolnictwa nie stanął osobiście w obro­
nie ustawy kolonizacyjnej, ale reprezentanci jego 
M e i n e c k e  i R h e i n b a b e n  dowiedli nam, że 
i w wydziale rolnictwa wieje silniej niż kiedy­
kolwiek ten sam prąd Bismarkowski, jaki powiał 
niedawno ku nam ze strony m inisterstwa spraw 
wewnętrznych i m inisterstwa, które chyba na 
urągowisko nazywa się ministerstwem o ś w i a ­
ty .

Ostatnia dyskusya w Sejmie pruskim wykazała 
znowu, że od rządu i większości reakcyjnej w 
Sejmie pruskim niczego spodziewać się nie m o­
żemy, jak tylko prześladowania, że skazani je­
steśmy wyłącznie na nasze siły i że wytężyć je 
powinniśmy tak, abyśmy nic z naszego dobytku 
narodowego nie uronili. Powiedziano nam otwar­
cie, z całą bezwzględnością, od stołu rządowego : 
Pragniem y was przerobić na Niemców ! Pokaże­
my rządowi, że mu się to n i e  u d a  n i g d y ,  
p r z e n i g d y !

Z Koła polskiego.

W ie d e ń ,  19 marca.
(?) Na początku posiedzenia prostuje przewo­

dniczący p. Z a l e s k i ,  jakoby na niedzielnem 
posiedzeniu powiedział, że go sprawa ustaw za­
sadniczych nie obowiązuje 1 odczytuje sprosfowa 
nie, które ma zamiar wysłać do dzienników. (0 
ile mi wiadomo, chodzi o sprostowanie do Nowej 
P ressy; przyp. koresp.)

Koło polskie przystępuje następnie do obrad 
Dad budżetem m inisterstwa oświaty.

Poseł hr. P  i n i ń s k i pragnie podwyższenia 
liczby inspektorów szkolnych w G a l i c y  i i za- 
pow ada, że w tym  duchu wniesie rezolucyę. 
Następnie zapowiada mówca, że będzie żądał pod- 
wyż: zeuia subwencyi dla Akademii umiejętności 
w K r a k o w i e .  Mowea podnosi, że w tym roku 
na cele restauracyj starożytnych gmachów prze­
znaczono większą sumę i wspomina o zeszłoro­
cznej rezolucyi prof. Sokołowskiego, dotyczącej 
restauracji katedry krakowskiej. cdW ca przyta­
cza treść tej rtzolucyi i gorąco ją  popiera, sądz. 
jednak, że wstawienie 200.000 złr. w tym roku 
jest niemożliwem, bo n i e m a  j e s z c z e  d o k ł a ­
d n y c h  k o s z t o r y s ó w  i p l a n ó w ,  oświadcza 
nę natomiast za wniesieniem w komisyi rezolu­
cyi p. S. domagającej się zasiłku na ten cel ze 
strony rządu.

.Pos. C h r z a n o w s k i  popiera również rezolu 
cyę zeszłoroczną prof. Sokołowskiego i oświad­
cza, że kosztorys jest, jakkolwiek niedokładny. 
Mówca czyni wLiosek, ażeby w komisyi budżeto­
wej domagano się kwoty 200.000 złr.

Prcf. S o k o ł o w s k i  stwierdza z zadowole­
niem, że suma przeznaczona w tegorocznym bud­
żecie na restauracje starożytnych budowli w Ga 
licyi, jest o wiele wyższą, niż dawniej. Jest to nie­
wątpliwie zasługą obeenrgo ministra oświaty. Co 
do katedry na Waweln, mówca popiera wniosek 
p Chrzanowskiego, który jest powtórzeniem ze­
szłorocznej rezolucyi wniesionej w Izbie. Suma 
200.000 złr. nie wydaje się mówcy za wysoką, 
lecz raczej za niską, wszak na cele restauracyi 
katedry praskiej rząd wydał dotychczas 410.000 
złr., a zatem ■ my powinniśmy żądać więcej. 
G d y  c h o d z i  o G a l i c y ę ,  b o i m y  s i ę  z a w ­
s z e  d o m a g a ć  s i ę  t e g o ,  c o  n a m  s i ę  s ł u  
s z n i e  n a l e ż y .  Mówca zwraca się do ministra

Jaworskiego z prośbą, żeby się postarał o koszto­
rysy i przyspieszył całą akcyę, tak w aŻDą dla ca 
łej P o l s k i ,  a w szczególności dla K r a k o w a .

Prof. P i ę t a k  domaga się utworzenia drugiej 
posady inspektora dla szkół ludowych miejskich 
we L w o w i e ,  zwraca uwagę na złe umieszcze­
nie seminaryum żeńskiego we L w o w i e  i po­
piera podwyższenie dotacyi dla Akademii umie­
jętności w K r a k o w i e

Prof. S o k o ł o w s k i  zwraca uwagę na prze- 
pełuienie seminaryum żeńskiego w K r a k o w i e ,  
do którego nie można było przyjąć kilkadziesiąt 
kandydatek z powodu braku miejsca Tymczasem 
władze szkolne nia otwierają klas równorzędnych 
z tego powodu, że ministerstwo na to nie po­
zwala. Mówca zapytuje ministra, czy to prawda i 
prosi go, żeby złdmu zapobiegł i polecił utworze­
nie paralelek.

Pos. K o z ł o w s k i  zwraca uwagę na brak 
nauczycieli ludowych w G a 11 c y i i brak szkół 
handlowych.

Pos. ks. C h o t k o w s k i  popiera podwyższe­
nie dotacyi dla Akademii umiejętności i podnosi, 
że prof. wydziału filozoficznego krakowskiego uni­
wersytetu znaczną ilość dochodów stracili z po­
wodu założenia fakultetu medycznego we Lw o­
wie.

M inister M a d e y s k i  dziękuje za życzliwe 
ocenienie jego działalności ze strony kilku' mó­
wców. Co do żądania zamianowania inspektorów 
szkolnych, to trzeba działać ostrożnie, gdyż w in­
nych kraiach jest opozycya przeciw stałym insLe­
ktorom. W  sprawie zamianowania lwowskich in­
spektorów oczekuje m inister w tej mierze inieya- 
tywy Rady szkolnej. Minister pragnie, aby gmach 
dla seminaryum żeńskiego we Lwowie jak naj­
prędzej wybudowano. Lecz tego rodzaju sprawy 
bardzo dłngo leżą w ministerstwie spraw we­
wnętrznych. Spodziewać się jednak można, że 
wkrótce formalności te się skończą. Min!ster sta­
ra się o własny d e p a r ta m ^ t budowy. W spra­
wie W a w e l u  rząd z a w ^  jest gotów przyczy­
nić się do utrzymania zabuków  sztuki. W danym 
wypadku ministerstwo niff zdziałać nie mogło, bo 
nie ma ani kosztorysów, ani przedstawienia, jakie 
na ten cel znajdują się już fundusze. M inister 
przyrzeka, że z całych sił starać się będzie, aże­
by sumę potrzebną wyjednać, oczokuje inicyaiy- 
wy komitetu a nie w ątpi, że i m inister skarbu 
żądaniu temu uczyni zadość. Mówca przyjmuje 
do wiadomości skargi na przepełnienie sem ina­
ryum żeńskiego w K r a k o w i e  i zasięgnie w tej 
mierze informacyi Rady szkolnej, celem usunięcia 
złego. Mówca zwraca uw agę, że w G a l i c y  
rząd zorganizuje wkrótce dwa nowe sem inarya 
nauczycielskie: w Sokalu i Krośnie, co może za­
pobiegnie brakowi sił nauczycielskich. Szkół h an ­
dlowych mamy w kraju u nas mało, lecz dotąd 
nie rozstizygnięto jeszcze, czy utworzenie tych 
szkół należy do zakresu, działania ministerstwa 
handlu czy oświaty. M inister dąży do tego abv 
sprawa ta należała do jego zakresu działauia i 
wtedy braki te usunie.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Reforma podatkowa.
Podatek przedsiębiorstw, obowiązanych do pu 

biicznefl*] składania rachunków.
VII.

Odrębnemu od przepisów o „powszechnym

podatku zarobkowym" opodatkowaniu podlegać 
mają, w projektowanej przez rząd i komisyę re­
formie, towarzystwa akcyjne i wszelkie, jak się 
ustawa wyraża, przedsiębiorstwa, „obowiązane do 
publicznego składania rachunków".

Przedsiębiorstwa te żyją dotąd pod panowa­
niem patentów rządowych o podatku zarobko­
wym i dochodowym, a podstawą ich opodatko­
wania były i są z reguły, jak powszechnie wiado­
mo, „dochody" znacznie wyższe od dochodów 
czystych, obliczanych w myśl ustawy handlowej 
i w rozumienia prawdziwych bilansów kupieckich. 
Oddzielne i samoistne traktowanie tej wielkiej 
grupy przedsiębiorstw w ustawie (rozdzirł I I  pro­
jektu §§ 8 3 —123) ma, zdaniem rządu, służyć 
do odpowiedniejszego i bardziej równomiernego 
ich opodatkowania. Nadto cały szereg projekto­
wanych przepisów ma na celu usunięcie licznych 
kwestyj spornych, które na tem właśnie polu 
ustawodawstwa podatkowego szczególnie bujnie 
się rozpleniły i do tej pory przez odnośne wła­
dze, a nawet w samym trybunale administracyj­
nym w rozmaitych czasach i wypadkach rozmai­
cie były rozstrzygane.

W komisyi zwrócono przedewszystkiem uwagę 
rządu ua to, że niewłaściwie nazwał ten podatek 

zarobkowym", ma on bowiem być wymierzany 
nie podług „przychodu", lecz na podstawie „do­
chodu" (jakkolwiek nie w znaczeniu ściśle kupiec- 
kiem !), i to w pewnym procencie od dochodu, 
a nie w kwotach, z góry oznaczonych, raczej 
więc nazwa podatku „ d o c h o d o w e g o " ,  uie 
zaś „zarobkowego" przysługiwać mu winna. Rząd 
jednak zdołał przekonać komisyę argumentem, 
że nietylko w razie wykazania rzeczywistego do­
chodu, ale 1 wtenczas, gdy żadnego dochodu nie 
będzie, a nawet w razie strat, w myśl projekto­
wanej ustawy zachodzić będzie obowiązek uiszcza­
nia podatku, wymierzonego wprawdzie nie od 
przychodu (nieistniejącego), ale w pewnym ni­
skim procencie od kapitału Rząd jest nadto tego 
zdania, że „zarobkowa" nazwa podatku leży w 
interesie równomiernego traktowania wszystkich 
podatków bezpośrednich ze względu na dodatki.

Ale i suma treść niniejszego rozdziału spotka­
ła się w komisyi z wielostronną opozycyą, mia­
nowicie z tego słuszn go pow odu, że rząd nie 
ograniczył się tu bynajmniej na opodatkowaniu 
tych tjlk o  przedsiębiorstw, które, juk towarzystwa 
akcyjne i komandytowe na akcye, ob iczone są na 
zysk we właściwen? tego słowa znaczeniu, ale tę 
samą miarę przyłożył do wszystkich prawie wy­
tworów assocyacyi na tej jedynie podstawie, że i 
one do pub! cznego składania rachunków są usta­
wą obowiązane. Obok spółek akcyjnych i kom an­
dytowych na skeye , gwarectw, „przedsiębiorstw* 
asekuracyjnych, publicznych zakładów kredyto­
wych i t. p . , taki sam obowiązek publikowania 
rachunków mają także „stowarzyszenia", ograni­
czające swą działalność tylko na członków swoich, 
dalej kasy oszczędności, towarzystwa „wzajemnych" 
ubezpieczeń, ’ gminne kasy pożyczkowe i wiele 
innych instytucyj, które wcale na zyski nie są 
obliczone, lecz mają ua celu bądź popierać go­
spodarstwa swoich członków, bądź wspiera" i 
uzupełniać działanie takich korporacyj publi­
cznych, jakiemi są kraje, powiaty i gm iny W i­
dzimy więc, że obowiązek publicznego składania 
rachunków wprowadzono dla mnóstwa przedsię­
biorstw najróżnorodniejszych : stawianie go za wa­
runek i normę pewnego sposobu opodatkowania 
wieść musi do błędnych konsekwencyj i absolu 
tnie z zasadą sprawiedliwości pogodzić się nie

A U S T R A L C Z Y K .
PO W IEŚĆ

przez

ELIZĘ ORZESZKOWĄ.

17 (Ciąg dalszy.''
Roman miał jeszcze miesiąc wolnego czasu 

Napisał do stryja list ozuajmujący 1 wyjechał w 
strony rodzinne niespodziewanie dla wszystkich, 
może najniespodziewaniej dla samego siebie. Przy­
jechał i nie doświadczył tego, czego pragnął. 
Ale czegóż on właściwie p ragnął?  Znaleźć się 
wśród swoich —  tak, niezawodnie tego pragnął. 
W cale jednak nie czuje, aby znajdował się p o ­
między swoimi. Przeciwnie, ludzie ci są dla nie­
go niejaśni i niepokojący, widzi też, ie  sam iest 
dla mch obejm . No, mnieisza o t o ! Jeżeli po­
byt tutaj nie będzie wywiera! na niego wpły­
wów uspokajających i wrażeń przyjemnych za 
dni parę odjedzie —  do sw eg o ! Do czego —- 
sw ego? Jak to ! Ma przecież przed sobą zajęcie 
nowe, pracę aużą. Zajęcia i pracę — dla czego? 
Jak owad — zabrzęczały mu w uchu wyrazy: dla 
pasz te tu ! U śm iechnął się. Zacny, kochany orygi­
nał I Trzebaż to w taki sposób rzeczy określać ? 
Niby wychwala, niby drwi. Trudno poznać, czy 
myśli, albo nie myśli tak, jak mówi.

Zgasił lampę i stanąwszy przy otwartem 0- 
knie, do połowy przez nie wychylony, pełną 
piersią wciągać zaczął oddech cichej nocy, świe­
ży i wonny.

Na sierpniowem niebie, wyiskrzonem gw iazda­
mi, bielały gdzieniegdzie szlaki dróg m lecznych; 
gdzieniegdzie przysłaniały je cienie drzew wy­
smukłych lub rozłożystych. W dole kwiaty, roz­
proszone nad traw am i, w których nieustannie 
grały świerszcze, wydawały się w wyiskrzonem

świetle gwiazd niebieskich blademi gwiazdami 
z’emskiemi.

Od dziesięciu lat nie był już na wsi, bo nie 
może nazwać wsią zamiejskich will baronowej i 
jej przyjaciół, u których czasem przepędzał tro ­
chę dni lub tygodni letnich. Było tam zawsze 
pełno gości, ruchu, stołecznej wrzawy i elegan- 
cyi. Od dziesięciu lat po raz pierwszy znakow ał 
się w miejscu ustronnem  i cichem, z sercem, 
głową i umysłem zanurzonemi w ciszy nocnej, 
w świetle gwiazd i mgławic, w swoich własnych 
głosach wewnętrznych, przedtem tłumionych lub 
zagłuszanych zawsze przez gwary, zachody, po­
trzeby i żądze życia.

Fala myśli przepływała mu przez głowę, przy­
nosząc zapytania i rozwagi coraz nowe.

Człowiek joęt stw orzerL m  ogromnie bapry- 
śnem i nieloicznem, a przez to nieszczęśliw em ; 
tak, dlatego Ub Właśnie nieszczęśliwem, że ka 
pryśnem  i nieloicanem.

Ściga, walczy, zdobywa i potem n :e umie cie­
szyć się zdobyczą dościgniętą i wywalczoną. On 
także, dopóki nie posiadał pewności, że będzie 
m*ał lepszy, niż dotąd, kawałek chleba, stanowi­
sko zaszczytne, możność posuwania coraz dalej 
i wyżej, dopóty mniemał, że .gdy raz pewność 
tę zdobędzie, uczuje się spokojnym zupełnie, na­
wet szczęśliwym. Zdobył ją i męczy się teraz. 
Bóg wie czem. Ani spokoju, ani szczęścia uie 
czuje wcale. Owszem smutno mu i niedobrze.

Fala myśli kołysała się przez chwilę machi 
naluie i bez udziału woli jego po wielekroć po­
wtarzając w mózgu w yrazy: „coraz dalej i wy­
żej... coraz dalej i wyżej... coraz dalej i wyżej...* 
aż uwaga pochw ycili je i zatrzymała się nad 
niemi. Coraz dalej i wyżej... ku czemu ? Jak to : 
ku czemu?

Ku formie życia lepszej i wyższej. Jakiego 
życia? Jakiego? Ależ bardzo naturalnie, że jego 
jego osobm kowego, własnego życia. Tylko?

Rzecz p rosta , że tylko... bo cóżby więcej ? co 
więcej ?

Z oczyma utkwionemi w ciemność okrywającą 
dół ogrodu, jakby majaczącym wśród niej kwia­
tom powierzał rzecz jakąś nowo odkrytą i bar­
dzo niewesołą kilka razy powtórzył.... Nic! mc 
więcej... nic w iętej.,..

Fata myśli zakotysata się zuowu i zaszemrała 
w mózgu. — Bagatela! czegóż więcej chcieć 
można? Przyszłość zabezpieczona, wygodna, przy­
jemna, znaczenie w świecie!..

Znowu dwa ostatnie wyrazy pochwyciła uwa­
ga, zatrzymała się nad nieim zgłębiać je zaczęła, 
aż po chwili wytrysnął z nich potok — ś nie 
chu. Roman powódł oczyma po niebie gwiaz- 
dzistem, po szlakat h dróg mlecznych, zawieszo­
nych w odległościach nieskończonych,- płynących 
w przestworze niezmierzone, przesunął wzrok 
po ciemnycn profilach drzew potężnych, okry­
tych tylu może liśćmi drobnemi, ile globów 
ogromnych okrywało niebo —  j rozśanał się 
głośno. Jego znaczenie w świecie 1 To znaczy 
jego wielkość, wobec św iaa! Oj za głupstwo!

Od takich, jak  on, roi się na ziemi. Znaczą 
wiele jedni wobec drugicn to prawda, ale po co 
tu świat m ięszać? Ohyba za świat poczytywać 
wypadnie garść istot chodzących w sukniach je ­
dnostajnych... a no tak, zapewne, jest to w ła­
ściwie świat jego, ale. on wie bardzo dobrze, 
jakie tam ściany ciasne, popękane i miejscami 
b ru d n e ... W tym świecie znaczenie posiada już 
do pewnego stopnia i pos;adać będzie coraz 
większe. Ale to go nie cieszy. Sam nie wie, dla­
czego. ale nie cieszy, choć ro7śm :esza.

Czuł się usposobionym więcej gorzko i szy- 
dersko niż kiedykolwiek. Nagła zmiana otocze­
nia fizycznego silnie wstrząsnęła jego widnokrę 
giem moralnym zmieniając na nim rozmiary 
punktów ró>nych i okrywając je  oświetleniem 
nowein. Przedmioty zamiłowań jego dotychcza­
sowych zmalały, cel nadz>ei przygasł. I  przed­

tem już lekceważył je  niekiedy i trochę; teraz 
myślał, że ta piękna koncha zawiera w sobie per­
łę wcale nie osobliwej wody. Ale zapewne 
wszystkie na świecie konchy są takie same. 
W pocie czof& i trwogach serca spuszczasz się po 
nie na dno morza szukasz, znajdujesz, porywasz, 
otwierasz i pod światłem słońca spostrzegasz Kro­
plę gorzkiej wody I Gdybyż była tylko gorzką, 
ale posiada smak mdły, od którego robi się na 
świecie tak nudno, że ochota do życia odpada. 
Jeżeli tak jest, pocóż zachody, starania praee? 
Jeżeli tak jest, pesymiści mają słuszność utrzy­
mując, że żyć nie warto. Cóż stąd, ż« nie 
warto, skoro żyjący są żyiącymi, a w doda­
tku chcącymi żyć , skutymi z życiem pi zez 
instynkt, unicestwiający się bardzo rzadko? 
On c h c e , nawet bardzo chce żyć. Cznje sie 
pełnym energii i pragnień, tylko że teraz już 
nie wie, ku czemu je zwrócić. Jedno posiada 
napew no: pasztet, ale go nie zadaw&lnia. Cała 
rzecz w tem, że są tacy, których on nasyca i ta­
cy, którzy jedząc g )  pełną gębą, ezują się Ugo- 
linami Ozy on do tych drugich należy? N aj­
pewniej Byłżeby więc m arzycielem ? Przypusz­
czenie fo zaniepoko!ło go, prawie oburzyło. P rzy­
wykł do słyszenia i myślenia, a marzycielstwo 
jest jedną z odmian pewnego specyainego gatun­
ku obłąkania. Marzyciel —  d 'a  jego przyjaciół i 
znajomych znaczył to samo, co — głupiec. On 
dotąd unikał choroby niebezpiecznej i epitetu n :e- 
zaszczytnego. Owszem, chwalono go powszechnie 
i sam siebie chwalił za praktyczno-^, za umie­
jętność stosowania się do warunków położenia, 
za zręczność w wyszukiwaniu i zdobywaniu u ła ­
twień udogodnień, uprzyjemnień byLu. Jednak 
było w nim takie coś zupełnie od praktyczności 
odmiennege, coś, co udawało umarłego ale żyło 
i w pierwszym przełomowym momencie jego ży­
cia zaczęło go niepokoić zniechęcać, dręczyć...

Wiedział, był zupełnie pewnym, że ten stan 
niepokoju i niezadowolenia trwać będzie i wtedy,

kiedy już zajmie stanowisko tak przedtem  Upra­
gnione. Teraz, na samą myśl o niem ogarniała 
go nuda. Tak nuda I Był to wyraz dokładnie 
określający uczucie, towarzyszące myśli o tem 
stanowisku, i przywiązanych do niego zajęciach. 
Myśląc o nich, nudził się z góry. Może mu tam 
niejedna Irm a lub Aurora, niejeduo widowisko, 
niejedna muzyka niejeden przysmak, zaszczyt, 
przyniosą rozrywkę, nawet upojenie. Ale czy to 
będzie szczęściem? Ozy to będzie celem ? Wie 
dobrze, że nie. Ale gdzież szukać tego szczęścia 
i tego celu?... Czy wogóle istnieją one na ziem i? 
Bardzo być może, iż każde istnienie ludzkie jest 
takim kompromisem pomiędzy pragnieniami, któ­
ry. h człowiek ani zaspokoić aui nawet wyrozu­
mieć jasno nie jest w stanie, a rzeczywistością 
jasną, ciasną, żelazną, niezbędną. Cóż robić, skoro 
inaczej nie m ożna? Trzeba przyjąć życie t&kiem, 
jakiem jest, jakiem w ręce włazi, chociaż i nie 
zaspakaja pożądań jakichś dziwacznych i niezro­
zumiałych. Inaczej nie można. Trzeba to wszyst­
ko w garść zebrać i za okno wyrzucić', a żyć tak, 
jak żyją wszyscy, jak pozwalają warunki i sto­
sunki, wśród których człowiek urodził się i obra­
ca. Inaczej nie można.

Późno nsnął i obudziwszy się wśród nocy, ze 
zdziwieniem słuchał odgłosu, który 1 za okna 
zamkniętego dochodził wyraźnie, podnosząc się 
z dołu ogrodu, jakby z odległej głębi. Był to 
odgłos ostry, przonikliwy, złożony jakby ze stru- 
nek drobnych i drżących. Było to monotonne i 
zarazem rozmaite: skwierczało, świegotało, śpie­
wało, nape/n'ało powietrze m lionami drgań dźwię­
cznych i przeszywających jak strzałki zaostrzone. 
Roman usiadł na łóżku, ale wnet położył Lię 
znowu.

— To świerszcze w trawach grają!
Przez parę minut je-zcze, dopóki me zisuął 

znowu, świerszcze z traw  niskich i zroszonych 
grały mu w uszach: „*ak-nie! tak-nie!..."

(C.7l. n.)
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da. Wszak ciężar podatkowy, jakiemu łatwo po' 
dołać mogą wielkie, zuacznemi kapitałami obra­
cające spółki przedsiębiorcze, jest wprost niezno 
śuy i niemożliwy dla stowarzyszeń, które powsta­
ją z łączenia się małych i najdrobniejszych kapi­
tałów, tern bardziej zaś dla takich instytucyj, 
które ak kasy oszczędności nie dążą do zysków, 
lecz w pierwszym rzędzie służyć mają celom pu­
blicznego dobra.

Te i tym podobne roztrząsania osiągnęły czę­
ściowo skutek. W myśl uchwały komisyi poda­
tkowej mianowicie rozróżniono już w pierwszym 
paragrafie omawianego rozdziału ogół przedsię­
biorstw, obowiązanych do publicznego składania 
rachunków, na 1) t a k i e ,  K t ó r y c h  g ł ó w n y m  
c e l e m  z y s k ,  i 2) n a  w s z e l k i e  i n n e ,  k tó ­
re właściwie do zysku nie dążą.

Do p i e r w s z e j  grupy zaliczono: a) wszystk'e 
spółki akcyjne i komandytowe na akcye, b) wszel­
kie przedsiębiorstwa gwareckie, c) towarzystwa 
asekuracyjne, d) wszystkie publiczne zakłady kre­
dytowe, e) koleje państwowe i f) przedsiębior­
stwa stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
(produkcyjnych, zaliczkowych i kredytowych, spo 
żywczych, surowcowych i m agazynow ych, budo­
wlanych i t. p.), jeżeli stowarzyszenia te działal­
ności" swej nie ograniczają jedynie na człon­
ków.

Do d r u g i e j  grupy w chodzą: a) przedsiębior­
stwa stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
które działalność swą ograniczają wyłącznie na 
członków, jeżeli czysty dochód tych przedsię­
biorstw przekracza kwotę 300 złr., b) kasy oszczę­
dności, c) towarzystwa w z a j e m n y c h  ubez 
pieczeń d) osobnemi ustawami krajowemi z fun­
duszów podatkowych utworzone kasy zaliczkowe, 
e) kasy zaliczkowe gminne.

Dla tej drugiej kategoryi „przedsiębiorstw14, 
na ich korzyść, w dalszym przebiegu obrad 
wprowadzono tyle wyjątków, że zarówno pod 
względem rzeczowym, jak systematycznym, kto 
wie, czy nie byłaby właściwiej, poświęcić osobny 
rozdział ustawy opodatkowaniu tych właśnie in ­
stytucyj, nie obliczonych na zysk, na które argu 
sowe oko m inistra skarbu tak pożądliwie spogląda.

Ju ż  następny zaraz paragraf (84) wylicza sze­
reg przedsiębiorstw, które m a j ą  b y ć  w o l n e  
o d  t e g o  p o d a t k u :  a) przedewszystkiem
z połączenia kapitałów powstające przedsiębior­
stwa, które na mocy specjalnych ustaw całkowicie 
lub częściowo wyjęte były z pod dotychczasowych 
podatków zarobkowego i dochodowego, lub tylko 
dochodowego; dla nich ustawniczy przywilej po­
zostaje w m ocy, b) n i e  o b l i c z o n e  n a  z y s k  
a na zaaadzie w z a j e m n o ś c i  oparte s t o w a ­
r z y s z e n i a ,  dalej utworzone przez publiczne 
korporacye lub pryw atnych przedsiębiorców t u n 
d u s z e ,  mające służyć na u b e z p i e c z e n i e  
życiowe, ed chorób, wypadków, pensye dla star- 
eów, wdów, zasiłki na pogrzeby, wreszcie na 
w s p a r c i a  dla publicznych lub prywatnych u- 
rzędników, funkcyonaryuszy, robotników, pomo­
cników, uczniów i sług. Wolności podatkowej sto ­
warzyszenia te i fundacye n i e  t r a c ą i w ó w  
c z o 8, jeśli także od nieczłonków pobierają zasił­
ki lub darowizny Taką samą wolność poda'kową 
m inister skarbu przyznać m ele p o d o b n y m  sto­
warzyszeniom (więc kasom ubezpieczeń od cho­
rób, od wypadków i t  p ) których członkowie, 
wszyscy lub niektórzy, należą do innych sfer za­
wodowych, w szczególności do sfer drobnego 
przem ysłu i włościańskiej, j e ż e l i  to dla celów 
publicznych lub hum anitarnych okaże się pożą- 
danem, a kwoty dla poszczególnych uczestników 
zabezpieczone nie przekraczają koniecznej miary 
ich stanowiskiem społecznem (standezgema s) 
wskazanej. (Zastrzeżenie to ma na celu zapobiedz, 
aby nie każde przedsiębiorstwo asekuracyjne mo­
gło rościć sobie pre tensję  du uwolnienia od po­
datku. Z drugiej strony zwracamy uwagę na to, 
że ustawa przyzna e wolność podatkową nietylk) 
robotniczym kasom chorych; ale także podo 
bnym kasom drobnych majstrów i włościau). O 
prócz powyższych grup n i e  m a j ą  o p ł a c a ć  
podatku zarobkowego: c) te kasy zaliczkowe oso­
bnemi ustawami powołane do życia, które w y ł ą ­
c z n i e  t y l k o  w ł a s n e m i  o b r a c a j ą  k a p i ­
t a ł a m i ,  nie wciągając do swych operacyj kapi­
tałów obcych i wreszcie d) p o c z t o w e  k a s y  
o s z c z ę d n o ś c i !

Ostatni z tych przywilejów podatkowych ze 
względu na dziwnie oporne stanowisko, jakie rząd 
zajął wobec kas oszczędności w ogóle, staje się 
wprost niezrozumiałym i powinienby w Izbie po­
selskiej napotkać na stanowczy protest, podobnie 
jak już w komisyi nader żywą wywołał rozpra 
wę. Można mieć wygórowane nawet uznanie dla 
pożytku pocztowych kas oszczędności, nie trzeba 
jednak zapominać o tern, co wiadomo rządowi i 
wszystkim, że d z i a ł a l n o ś ć  k a s  o s z c z ę d n o ­
ś c i  g m i n n y c h  nie ustępuje tamtym bynaj­
mniej, a c z ę s t o  j e  p o ż y t e c z n o ś c i ą  p r z e ­
w y ż s z a .  W prawdzie pocztowe kasy wlewa;ą 
swoje nadwyżki wprost do skarbu państwowego, 
wzg ąd to jednak zgoła nie decydujący skoro 
kasy oszczędności gm inne również za zgodą i 
przyzwoleniem władz państwowych nadwyżki 
swoich dochodów przeznaczają na cele publiczne­
go dobra. Dlaczego więc pierwsze mają być wol 
ne od podatku, a drugie ulegać opodatkowaniu? 
Zagadki tej zdrową logiką rozwiązać uie można, 
chyba tłómacząc to bezwzględne faw oryzow ać > 
kas rządowyoh ze szkodą dla instytucyj, które tak 
wybitni 3 chlubną rolę odgrywają w nowożytnych 
społeczeństwach, f i s k a l i z m e m ,  trochę -— jak 
na reformę podatkow ą— wyglądającym opatrznie.

Ubolewać trzeba, że komisya nie umiała czy 
nie chciała się zdobyć na stanowczy opór prze­
ciw wybujałym zachciankom rządu — pocieszmy 
się nadzieią że uczyni to cała Izba poselska i 
przygniatającą większością głosów postawi mini­
strowi skarbu alternatyw ę: albo pocztowe kasy 
oszczędności ua równi z gm innem i opodatkować 
albo gm inne na równi z pocztowemi od podatku 
zupełnie uwolnić.

Z Rady państwa.

Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej w y p e ł­
niła całkowicie dyskuaya nad wnioskam i komisyi 
górniczej tak, że na dalszy ciąg rozpraw o re­
formie podatkowej brakło znpełnie czasn. W dy- 
skusyi nad WRiOBkami komisyi górniczej’ panował 
żon ostry, namiętny i nieraz przekraczający gra­

nicę przyzwoitości parlam entarnej. W ywołał go 
pos. P e r n e r s t o r f e r  przemówieniem pełnem  
ciężkich zarzutów zarówno dla właścicieli kopalń 
jak dla rządu i parlamentu.

W nioski komisyi górniczej opiewają dosłownie 
I) Izba przystąpi natychm iast do pierwszego czy­
tania wniosku pos. B aernreithera o ustanowienie 
inspektorów górniczych i przydzieli go komisyi 
górniczej z poleceniem przedstawienia sprawo­
zdania w ciągu trzech miesięcy. II) Izba wzywa 
ministerstwo rolnictwa, aby 1) natychm iast wy­
delegowało komisyę celem zbadania stosunków 
górniczych w morawskich i śląskich kopalniach 
węgla, a w szczególności celem zbadania właści­
wości tamtejszych węgli w kierunku niebezpie­
czeństwa dla życia i m ienia; 2) aby do komisyi^tej 
oprócz własnych urzędników powołało uiezależ 
nych znawców górnictwa i urzędników owych 
kopalń i poleciło im aby sprawę zbadali na miej 
s c u ; 3) najdalej do trzech miesięcy zawiadomiło 
Radę państwa o wynika tych dochodzeń i zarzą 
dzeniach, jakie poczyniło I I I )  Izba wzywa rząd, 
aby wobec wielkiego niebezpieczeństwa, połączo 
nego z nieoględnem postępowaniem w kopalniach 
opracował w tej mierze postanowienia karne i 
przedłożył Izbie odpowiednią nowelę.

W  dyskusji nad temi wnioskami pierwszy 
głos Jzahrał dr. K a i z l ,  ganiąc ostro, że wnio­
sek pos. B a e r n r e i t h e r a  dotychczas nie 
wszedł na porządek dzienny, chociaż powinno 
to było nastąpić jeszcze w listopadzie zeszłego 
roku, zaraz po pierwszej katastrofie w K a r w i  
n i e. Mówca nazywa postępowanie takie uiesły- 
chanem, a nawet wprost niesumieunem. Potrzeba 
było dopiero potrójnego nieszczęścia, aby zajęto 
się energicznie; tą  sprawą. Dr Kaizl żąda, aby 
wniosek pos. B aernreithera odesłano do komisyi 
b°z pierwszego czytania i aby komisya złożyła 
sprawozdanie w ciągu trzech tygodni.

Pos. S y l r a - T a r o u c a  obawia się, że par 
lament tylko bardzo mało zrobić może celem za­
pobieżenia takim nieszczęściom. Mimo to, nważa 
za obowiązek uczjnić w tym celu wszystko, co 
tylko można i wzywa do pospiechu.

Izba uchwala natychm iast przystąpić do p ier­
wszego czytania wniosku pos Baornreithera i 
resztę wniosków 'to misy i górniczej załatwić na­
tychmiast w pierwszem, drągiem  i trzeciem  czy­
taniu.

Pos B a e r n r e i t h e r  przystępuje zatem do 
merytorycznego uzasadnienia wniosków. Liczba 
katastrof w anstryackich kopalniach wzrosła w o 
statnich latach w sposób przerażający i jest wyż­
szą niż w innych krajach W P r u s a c h  liczba 
takich wypadków wynosi tylko 3 9% , we F r a n  
c y i  3*6%, a w A u s t r y i  8 2 %  ogółu wypad­
ków w kopalniach. Liczba tych wypadków 
w Austryi wzrosła od roku 1886 z 360 do 
blisko 1.000. Inspektorowie górniczy mogliby 
przynajmniej częściowo złemu zaradzić. Powinni 
mieć jednak pewną niezależność i podlegać wprost 
ministrowi ro ln ic tw ^ Zadaniem ich byłoby czu­
wać nad zabezpieczeniem kopalń przed niebez­
pieczeństwem dla zdrowia i życia, nad stosun­
kiem pomiędzy przedsiębiorcą a robotnikami, nad 
wykonaniem nstawy o kasach gwareckich i nad 
bezpieczeństwem publicznem w razie zaniechania 
kopalń. Mówca zaleca pizyjęcie wniosków.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  w ostrych słowach 
zarzuca ministrowi rolnictwa, że jest przeszkodą 
wszelkiej działalności w sprawach górniczych i 
opiera się wszystkiemu, co zmierza do uporząd­
kowania tych stosunków. Hańbą jest dla parla­
mentu, że wniosek pos. B aernreithera tak długo 
zalegał. Mówca w tem  miejscu czyni wniosek, 
aby do komisyi, która ma zbadać ua miejscu 
stosunki w śląskich i m orawskich kopalniach, 
powołano także posłów, których wyznaczy komi­
sya górnicza, oraz wniosek, aby rząd spraw ozda­
nie o jpyniku tych badań i swoich zarządzeniach 
zawiadomił Izbę w ciąga dwóch miesięcy.

W dalszym ciągu p. P e r n e r B t o r f e r  pod­
nosi, że spraw a nie byłaby tak zaniedbaną, gdy­
by w Izbie zasiadali reprezentanci robotników. 
Tak więc nadanie praw politycznych przyczyniło­
by się także do materyalnego polepszenia byiu 
robotników. Następnie tw ierdzi mówca, że we­
dług pogłosek —  lampy, z któremi robotnicy scho­
dzili do kopalń, będących własnością arcyksięcia 
Albrechta, były nieodpowiednie, a urzędnicy ka­
zali robotnikom używać ich, ponrm o iż zwracano 
na to ich uwagę. P. Pernerstorfer zarzuca Izbie, 
że nie obchodzi jej nic życie setek, a nawet ty­
sięcy ludzi i podnosi, że w A u s t r y i  od kilku 
dziesiątek lat nie uczyniono nic na polu górni 
ctwa. Kto troszczy się o górników, żyjących w 
trudzie fizycznym i umysłowym," a niera*. i mo­
ralnym. Dobroczyńcami ich są właśnie ci, któ­
rych nazywa się podżegaczami, a którzy ich wzy­
wają, aby się podnieśli i zorganizowali. Niech 
Izba spieszy się z gruntow ną reformą, ale niech 
się nie spodziewa, że przez to spraw ę ostatecznie 
załatwi, gdyż istniejące stosunki ekonomiczne są 
bezwarunkowo nie do utrzymania.

Pos. L i e n b a c h e r  domaga się zamknięcia 
kopalń węgla w K a r w i n i e  i zarzuca, że usta 
wy istnieją tylko na papierze.

Pos. D y k żąda, aby zamierzone dochodzenia 
rozszerzono także na czeskie kopalnie węgla.

Pos. S n e s s  podnosi poświęcenie, z jakiem u- 
rzędnicy kopalni spełnili obowiązek swój przy 
ostatniej katastrofie. Mówca odpiera następnie z 
największem oburzeniem zarzut p. Pernerstorfe 
ra, jakoby życie setek, a nawet tysięcy ludz nie 
obchodziło Izbę. Zarząd kopalni arcyks:ęcia Al­
brechta znanym jest powszechnie jako wzorowy 
i dlatego zarzut, jakoby lampy były nieodpowie­
dnie, uważa mówca za bezpodstawny. Posłowi 
Lienbachernwi odpowiada mówca, że na zam knię­
cie kopalń nie zgodziliby się sami robotnicy. — 
W dalszym ciągu p. S u e 11 wykazuje niedosta­
tki ustaw górniczych i podnosi, że przecenia się 
działalność i siły prawników tam, gdzie potrzeba 
ludzi fachowo wykształconych. Ziem jest w.el- 
kiem, że robotnicy w kopalniach nie potrafią się 
wstrzymać od palenia tytoniu, a sądy w wypad­
kach takich postępują zbyt pobłażliwie. Również 
groźnym jest nałóg pijaństwa, rozpowszechniony 
wśród górników, a władze nie dość energicznie 
i nie dość pilnie występują przeciw szerzącym 
ten nałóg. Największem zaś złem jest, że do re ­
form biorą się ludzie nie mający fachowego wy­
kształcenia.

M inister rolnictwa F a l k e n h e i n  wyraża imie­
niem rządn obnrzenie z powodu zarzu ów posła 
Peruerstorfera, skierowanych przeciw przedsię­
biorcom Zsrzuty takie mogą tylko wypływać z

najbardziej nieokrzesanego umysłu. Pos. Pernei 
storfer uważa za przyjac ół robotników —  podże- 
gaczy, do których zapewne sam się zalicza. Mi 
nister sądzi jednak że choć ów poseł nazwał go 
nieprzyjacielem robotników, uczynił więcej dla 
nich niż owi przyjaciele. Mówca prostuje, .że  
nieszczęścia w kopalniach pruskich są częstsze 
niż w A u b t r y i i zastrzega się, aby oponowa 
przeciw wprowadzeniu inspektorów górniczych 
Sądzi on tylko, że ich niezależność byłaby z uj- 

dla powagi władz górniczych. Zarzut niesu 
mienności, podniesiony przez p K a i z l  a ,  m óg 
uczynić ten tylko, kto sam postępuje niesum ien­
nie. W końcu minister twierdzi, że pos. P e rn e r­
storfer z perfidyą omawiał sprawy kas gw arec­
kich.

M inister sprawiedliwości hr. S c h ó n b o r n  
oświadcza, że w sprawie tej ze swej strony z ca 
łą gotowością i gorliwością uczyni wszystko, co 
leży w jego zakresie.

P. S e h w a r i  popiera wniosek p. D y k a ,  a 
p. K a f t a n  domaga się, aby do komisyi, która 
ma badać stosunki kopalń, powołać także repre 
zentantów robotników. Po zamknięciu dyskusji 
pos. P e r n e r s t o r f e r  replikuje na odpowiedź 
m inistra rolnictwa i p. S u e s s a  — W końcu 
przemawia p. S z c z e p a n o w s k i  jako generał 
ny mówca za wnioskami i referent pos. B a e r n ­
r e i t h e r .

Izba uchwala wnioski komisyi i odrzuca wszel­
kie inne wnioski posłów.

M inister skarbu przedkłada projekt ustawy o 
prowizOryum budżetowem du końca czerwca b. r., 
poczem posiedzenie zamknięto. N astępne posie­
dzenie dzisiaj.

Towarzystwo prywatnysh ofieyalistów.
W ubiegłym tygodniu odbyło się walne zgro­

madzenie tego Towarzystwa pod przewodnictwem 
prezesa Stefana hr. Zamoyskiego. Na pierwszem 
posiedzeniu przyjęto po krótkiej rozprawie znane 
już czytelnikom naszy m sprawozdanie z działalno­
ści wydziału w ubiegłym roku, oraz wnioski ko­
m isji rachunkowej opiewające: Rada uchw ali: 1) 
gotówkę funduszu dyspozycyjnego 10 647 złr. 50 
et. przenieść do funduszu rezerwowego, 2) za 
gotówkę 28.900 złr. tak zwiększonego funduszu 
rezerwowego zakupić efekty. Nastąpiły wybory 
do kom isyj: petycyjuej, administracyjnej, regu la­
minowej i rachunkowej , poczem p. Koeppel 
przedłożył referat w sprawie założenia bursy dla 
sjnów  ofieyalistów prywatnych. Na wniosek re 
ferenta odroczono tę sprawę z braku fundu­
szów do przyszłego roku.

N a drągiem  z rzędu zebrauiu powzięto nastę- 
:ujące uchw ały: 1) W nieść petyeyę do Rady 
państwa, do Izby panów i poselskiego Koła pol­
skiego o zaprowadzenie ogólnego pensyjnego in ­
stytutu dla ofieyalistów i poprzeć tę sprawę 
przez osobnych delegatów. 2) Zawrzeć stosowną 
umowę w ..prawie przyjęcia ofiarowanego przez 
ićwną osdbę datku 22.500 złr na własność To­

warzystwa w zamian za dożywocie oznaczyć się 
mające. 3) Ułożyć się z hr. Branicką o warunki, 
iod jakiemi będzie można jej kilka ofieyalistów, 
iczących wyżej lat 50, przyjąć na uczestników. 

4) Zgromadzenie przeszło do porządku dziennego 
nad przyłączeniem funduszu emerytalnego Roma­
na hr. Potockiego do funduszów Towarzystwa 
z powodu, że nie dostarczono podstaw matema­
tycznych pociągających za sobą znaczne koszta 
ze strony wnioskodawcy.

Z porządku dziennego przyjęto wnioski komi­
syi regulaminowej z projektem zmiany statutu 
Towarzystwa w tym dachu : Uczestnikami Towa­
rzystwa mogą być także wyjątkowo osoby wyżej 
at 50, pod w&runkiein, iż służbodawea opłacać 

będzie za uczestnika przyjętego do Towarzystwa 
irzynajmuiej jeden udział rocznie do kasy Tow. 
Również w wyjątkowych wypadkach, w których- 
by znamienicie powiększały się zasoby Tow. mo­
gą na uczestników być przyjęte osoby wyżej lat 
50 liczące, co do których jednak tak pod wzglę­
dem wysokości wpisowego i stałych lub jedno­
razowych opłat jakoteż wysokości pożytków od 
wniesionych wkładek i czasu, od którego stałe 
zapomogi wypłacać się mają. Rada nadzorcza 
w każdym pojedyńczym w ypadku’ poweźmie u- 
chwałę.

Osobne wydziały powiatowe mają byc wybie­
rane odtąd w każdym powiecie politycznym, w 
rtórym znajduje się przynajmniej 15 (dotychczas 
10) członków Towarzystwa.

W ydział centralny może w wypadkach udowo­
dnionego ubóstwa, któreby opłacanie udziałów 
czyniło nit-możliwem. zawiesić piaw a członka. 
Gdyby jednak taki członek podał się o stałą za- 
lomogę, będą mu policzone tylko lata, w kr,órych 

uiszczał wkładki. Członek, którego prawa zostały 
zawieszone, nie jest obowiązany płacić wkładki za 
a!a przerwy.

Z kolei wybrano przez aklamacyę ponownie 
jrezeseu  Tow. hr. Stefana Zamoyskiego, wice- 
irezesami pp. dr. Karola Mikulińskiego i F ra n ­

ciszka Szczerbickiego, a do wydziału centralnego 
>p. Jerzego hr. Borkowskiego, Stanisława Go 

styńskiego i Ludwika Wieleżyńskiego.
Imieniem komisyi administracyjnej przedstawił 

i. Dobrza'ński sprewę obliczenia praw wszyst- 
tich członków pod względem techniczno-aseku- 

racyjnym. Referent wniósł, ażeby przy pomocy 
zawodowego matematyka obliczyć dokładnie, w 
akiej kwocie reprezentuje się prawo każdego 

członka Towarzystwa, aby w ten sposób upew 
nie się co do przyszłości Towarzystwa. W  tym 
celu otwiera się wydziałowi centralnem u kredyt 
w kwocie 1200 złr., z wezwaniem, ażpby wy­
dział starał się jak najtaniej przeprowadzić po­
wyższe obliczenia. Wniosek powyższy wywołał 
ożywioną dyskusję, osta‘eeznie został przyjęty. 
Załatwiono następnie kilkadziesiąt petycyj o da­
ry z łaski.

Trzecie posiedzenie rozpoczęło się referatem 
dr. H. Szymańskiego w sprawie gospodarki po­
wiatowych wydziałów Towarzystwa. Ponieważ 
gospodarka ta nie zawsze bywa prawidłową, ko- 
mLya administracyjna wnosi, aby wydział ce n ­
tralny miał prawo, po bezskutecznem upomnieniu 
opieszałego wydziału powiatowego, zesłać na koszt 
odnośnego powiatu urzędrika swej kancelaryi ce- 
em. uregulowania spraw tegoż powiatu, a gdyby 
mimo tego opieszałość dalej trwała, rozwiązać 
zarząd powiatu i agendy przydzielić albo gąsie-

duicma powiatowi albo wydziałowt centralne 
mu. O tażdem  podopuem zarzsdzeniu swem po 
wiadomi wydział centralny radę nadzorczą na 
najbliższem postedzeniu walnem, a nadto umieści 
wzmiankę w drukowanym dorocznie sprawozda- 
niu ze swych czynności.

Nadto proponuje komisya unormowanie fun­
duszów doraźnej zapomogi po powiatach w ten 
sposób, aby tylko połowa tskiego funduszu mo 
gła być użytą na zapomogi zwrotne, reszta zaś 
służyła jako fundusz dyspozycyjny. W niosek ko­
misyi przyjęto bez zmiany.

Oddziałowi kolbuszowskiemu przyznano zasiłek 
1U0 złr. i uchwalono wysłać tamże urzędnika 
wydziału centralnego, ażeby zbadał przyczyny 
upadku oddziału i starał się o rozbudzenie tam 
życia.

Nad prośbą oddziału niskiego, ażeby statuta, 
okólniki i ważniejsze rozporządzenia były mu po­
dawane także w języku niemieckim , gdyż liczy 
przeszło 20 uczestników Niemców, uchwalono 
przejść du porządku dziennego

Prośbę oddziału jarosławskiego o zniesienie 
opłat na fundusz rezerwowy przekazano central­
nemu wydziałowi do zbadania, jak również wnie 
sek posła Rutuwskiego o dokładne podanie defi 
nicyi, kto jest urzędnikiem prywatnym. W kuńcu 
uchwalono prelim inarz na rok 1895.

Przegląd polityczny.
Kraków* 20 marca. 

Ruscy Moskalofile zawiązali ojobny komitet 
przedwyborczy. Nie je s t to żadną niespodzianką, 
gdyż po powstaniu osobnych komitetów narodo­
wej grupy Prawdy  i grupy D iła  utworzenie się 
trzeciego komitetu, r u s k i e g o ,  było tylko kwe- 
styą czasu. Odezwę jego podaje Hałyczanin  na 
czele jednego z ostatnich numerów. Dowiadujemy 
się z niej, że d. 19 lutego we Lwowie odbył się 
zjazd mężów zaufania, na którym ów komitet 
wybrano. Zresztą odezwa, starannie unikając roz­
minięcia program u, poprzestaje tylko na ogólni­
kowych zapewnieniach dbaluści o dubro ruskiego 
narodu. Najciekawszym w niej jest ustęp, pdzie 
Moskalofile, raz już odtrąceni przez komitet o 
barwie Dila, ponownie wyciągają ku niemu „rę 
tę b ra tn ią14, dowodząc, że „ e t n o g r a f i a  i l i ­
t e r a t u r a  nie mają tam nic do czynienia, gdzie 
chodzi o w a l k ę  p o l i t y c z n ą  z w r o g i m  
d l a  w s z y s t k i c h  s y s t e m e m ,  gdyż w takim 
razie należy przejąć się tylko jednem  hasłem 

dobro narodu.14
Jak widzimy, niepoprawny Hałyczanin  nawet 

w tej chwili samoistność narodu ruskiego traktuje 
nie jako kwestyę polityczną, ale jako przedm iot 
akiegoś podrzędnego sporu etnograficznego, cz,yl 
iterack:ego. Odezwę Wsienarodnoho rujshoho ko­

mitetu z posłów seimowych podpisali pp. dr. 
Antoniewicz, Barabasz Herasymowicz, Kułaszkow- 
ski i Rożankowski. C harakterystyczne^ jest, że 
wśród podpisów niema nazwiska posła dr. K o- 
r o l a ,  którym się Moskalofile dotychczas tak 
szczycili.

Przesilenie gabinetowe w Hisrpanii.
Z wielu względów ciekawe powody wywołały 

irzesilenie gabinetowe w Hiszpanii. Młodzi ofice­
rzy załogi madryckiej pozazdrościli laurów swoim 
ateńskim kolegom, którzy wsławili się swojego 
czasu głośną napaścią na redakcję  jednego z tam ­
tejszych dzienników urządzili formalny „zajazd14 
na redakeye aż trzech dz;enników madryckich i 
nad bezbronnymi publicystami odnieśli świetne 
zwycięstwo. Zajście to wywołało, -z natury rze­
czy, oburzenie w całem mieście, a redaktorzy 
nam miejscowych, widząc dziwnie nieprzychyl­
ne dla siebie stanowisko m inistra wojny, zagro­
zili powstrzymaniem dalszego wydawania dzien­
ników. Ale najciekawsze ze wszystkiego było żą­
danie m inistra wojny, ODjawione na radzie gabi­
netowej, aby wszelkie przewinienia prasowe, do­
z n a n e  przez „obrazę arm ii14, na przyszłość są­
dzone były nie przez trybunał przysięgłych, lecz 
wytaczane były przed s ą d y  w o j s k o w e .

W każdera państwie konstytucyjnem żądanie 
takie wywołałoby chyba nśmiech politowania, a 
w dalszem następstwie zmusiłoby m i n i s t r a  
w o j n y  do ustąpienia. W  Hiszpanii c a ł y  g a ­
b i n e t  z prezydentem  Sagastą na czele podał 
się do dymisyi. Bardzo być może, iż prezydent 
Sagasta skoizystał zręcznie ze sposobności, aby 
wycofać się z udziału w rządzie, który na coraz 
większe napotykał trudności. Pomijając już bo­
wiem obtrą walkę stronnictw, m iał rząd do czy­
nienia z formalnym i nieustającym rokoszem w 
[raju Basków, którego mieszkańcy nie chcą pła- 
eić podatków, podburzani ustawicznie przez Kar 
istów —  nadto z rokoszem na wyspie Kubie i 

z zatargiem ze Stanami Zjednoczonemu
Do tej chwili nie wiadomo jak załatwione bę­

dzie przesilenie gabinetu. Martinez C a m p o s, 
generrł znany z ostatnich zwycięstw w walkach 
z Kabylami, osobistość niesłychanie w armii po- 
iularna, stanął obecnie po stronie oficerów, wo­

bec czego rząd pod jego firmą byłby nieraużli- 
wy, gdyż równałby się zniesieniu wrlności p ra ­
sy. Najnowsze telegramy przyniosą może wyja­
śnienia pewne w tej zawiłe! sprawie.

Małżeństwo księcia Aosty z  księżniczką 
Orleańską.

Agencya Havasa donosi, że związek małżeński 
)om,ędzy k s i ę c i e m  A o s t y  a księżniczką H e- 
e n ą  O r l e a ń s k ą  jest już rzeczą stanowczo 

lostauowioną. Onegdaj książę Aosty w obecności 
wielu członków rodziny Orleańskiej prosił hrab i­
nę Paryża o rękę księżniczki Heleny, a następnie 
m iał dłngą rozmowę z księżniczką. Książę zawia­
domił już ambasadora włoskiego w P a ry ż u , hr. 
T o r  n i e 11 i, żs księżniczka opuści zamek Chan- 
tilly we środę, t. j. w dniu dzisiejszym , on zaś 
sam wyjedzie z Chantilly we czwartek. Uda się 
on do Paryża dla złożenia wizyty prezydentowi 
republiki Feliksowi F  a u r 9.

Małżeństwo to oddawna już było zamierzouem, 
ale król H um bert stawiał podobno trudności te­
mu związkowi ze wzgiędów politycznych; dopie­
ro w ostatnim czasie udzielił swej aprobaty za­
miarowi księcia Aosty, i to podobno za wstawien­
nictwem cesarzów austryackiego i niemieckiego, 
rtórych książę Aosty, podczas bytności w W ie­
dniu ua pogrzebie arcyksięcia Albrechta, prosił o 
poparcie sprawy tego małżeństwa.

Republikańska Francya nie przywiązuje wiel­
kiej wagi do tego m ałżeństw a; natomiast, większa 
część monarchistów i zwolenników księcia Orlea­
nu sądzi, iż związek ten może w p ły n ą ^ k o rz y ­
stnie na polityczne stanowisko młodego preten­
denta do tronu francuskiego; legitymiści jednak 
starej daty wyrażają niezadowolenie, że księżni­
czka z rodziny^Orleańskiej wychodzi za mąż za 
księcia z domu Sabaudzkiego.

. T C r o n i k a .
K raków * 20 marca.

Wieczór uroczysty ku uzezenio 101 rocznicy 
wiekopomnej przysięgi, wykonanej na Rynku kra­
kowskim przez Tadeusza Kościuszkę, mający się od­
być w niedzielę dnia 24 b. m„ zapowiada się bar­
dzo pięknie. Na obfity program złożą się. prócz sło­
wa wstępnego, produkeye muzykalno-wokalne pierw­
szorzędnych sił artystycznych naszego miasta. Mię­
dzy innemi grać będzie prof. Byli n i ,  wystąpi chór 
żeński, oraz ohóry mięsi-ane pod kierunkiem p M. 
S Wierzyńskiego, a dopełni programu muzycznego gra 
na skrzypcach i śpiew solo. Wieczór urozmaicony 
będzie deklamaoyą.

Zaproszenia, które Towarzystwo im. Kościuszki 
już rozesłało, należy wymieniać na bilety w księ­
garni p. Krzyżanowskiego. Wstęp na salę dla człon­
ków Towarzystwa bezpłatny, za biletami, wydawa- 
uemi przez i karbnika p. Śmiałowskiego (ul. Karme­
licka I 14).

Dla Tow. „Szkoły ludowej14 na budowę szkoły 
polskiej w Biały zebrano ua imieninach p. J. Wi­
śniewskiego w Krakowie 11 złr. 50 ct.

Z puszki składkowej w Charkówoe nadesłano 20 
złr. w połowie dla T,.w. „Szkoły ludowej" i na 
skarb narodowy w Rapperswylu.

Towarzystwo zaliczkowe w Dąbrowie nadesłało 
dla Tow. „Szkoły ludowej14 i na budowę szkoły pol­
skiej w Birły po 25 tlt.

Nauka zręczności w Krakowie. Ze sfer szkol­
nych piszą a am :

Przykrą niespodziankę sprawiła uchwała krakow­
skiej Rady miejskiej z ostatniego jej posiedzenia, o 
przejściu do porządku dziennegu nad prośbą o pod­
wyższenie subwencji dla szkoły zręczności. A prze­
cież nauka ta ma bardzo ważne znaczenie dla u- 
czniów 5 i 6 klasy szkół Indowych. Do klas tyoh 
uczęszczają już tylko tacy uczniowie, którzy wy­
kształcenie swoje końozą na szkole Indowej; są to 
dzieci prawie wyłącznie najbiedniejszych mieszkań­
ców Krakswa, a więc biedniejszej czeladzi rzemieślni­
czej , niezamożnych robotnikow, stróżów i t. p. Dla 
dziatwy tej bardzo ważną rzeczą jest zręczność i 
biegłość w pracy ręcznej, ma ona bowiem fizycznie 
praeowaó, a więc niepoślednią treść jej nauki po­
winna stanowić nauka prasy ręcznej.

Z jaką ochotą dziatwa ta pracnje w szkole zrę­
czności, można się przekonać na nczniaoh szkoły z0 
Smoleńska, którzy przez dwa półdzionkr w tygodniu 
pobierają naukę w Bzkole zręczności— i tn zobaczy 
każdy, jaka to młodzież garnie się do tej szkoły, * 
niezawodnie nikt nie poważyłby się sądzić, że dla 
tej dzistwy n!e jest Rada miejska obowiązaną czy­
nić wydatki, aby ją io praiy usposobić. W całej 
Radzie miejskiej nie znalazłby cię ani jeden radny, 
któryby. z eałem przeświadczeniem i gotowością ni0 
pragnął, aby miasto dla tej właśnie dziatwy coś 
zdziałało. Szkoła ta  daje lokal, usługę, opał, war* 
sztaty, narzędzia, materyał potrzebny i naukę bez­
płatnie. Pytamy, kto ma te wydatki dla naszych 
dzieci ponosić?

Pomiędzy wszystkiemi wydatkami, jakie na różn0 
cele uchwalamy, ten wydatek należ; do najbardziej 
produktywnych.

Tyle nasz korespondent, którego, na podstawie za* 
siągniętych informacyj, zapewnić możemy, że Rada 
m iejsia, względnie referent odnośnej sekcji, podzie­
lali w zupełności zapatrywania o korzyeoiach, pły­
nących z nanki zręczności, sądzili jednak, że n ie  
m i a s t o ,  leoz rząd, względnie k r a j o w y  fundusz 
szkolny, powinien t a k ż e  przyczyniać się do opła­
cenia tej nanki.— My, z naszej strony, sądzimy, że 
stąd ozy zowąd, fundusze na cel tak poważny ko­
niecznie znaleśó się powinny.

Do i-wiązku handlowego Kółek rolniczych *
Krakowie przystąpili w dalszym ciągu naotępująoy 
członkowie: Zygmunt Mateoki, obywatel, Kraków, * 
udziałem 300 złr.; Zarząd główny Tow. Kółek rol- 
niuzyoh, Lwów, z odziałem 100 złr. Z udziałem 
50 z łr: Zakład hr. Skarbka, Drohowyże; Józef* 
Knowiakowska, wł, rea l, Kraków; Marya Topoliń" 
ska, żona lekarza pułkowego, Prądnik. Z udziałem 
25 złr.: Eliza Bochenkowa, żona komisarza górki' 
czego, Kraków; Stanisław Eaziński, oficjał prokU' 
ratoryi skarbu, Kraków; Józef Horasiewicz, m asij' 
uista kolei państw., Kraków; Anna Miśko, żona 
rzędnika akcyzy, Kraków; Marya Regieoowa, zok* 
inżyniera, Kraków; tudzież Kółka rolnicze: w P* 
kosiówce, Posadzie Górnej, Rymanowie, Stebniku 
Szalowej.

Witold Pruszkowski, utalentowany artysta m*'
larz, złożony przez czas dłuższy ciężką ohorobą, p°" 
wrócił, jak donosi Ś w ia t , zupełnie do zdrowia. — 
Wiadomość powyższa obudzi szczerą radość w H' 
cznem gronie przyjaciół i zwolenników znakomitej® 
malarza, oraz w szerokich kołach artystyozuyeb.

Zmarli. Franoiszek K o v a t s ,  przeżywszy lat 91, 
zmarł w Krakowie dnia 19 b. m.

Ogień piwniczny. Wczoraj o godz. 11 przed po­
łudniem straż pożarna zaalarmowana została, ż0 w 
domu przy ul. Grodzkiej pod 1. 62 wybuchł °K*0Ć 
piwniczny. Po upływie kilku minut przybył na miej. 
sce naczelnik straż; ogniowej p. Eminowicz ■ ealyią 
taborem pogotowia i zarządził odpowiednią tSoyę 
ratunkową. W sieni domu na schodach i w koryt*, 
rzaoh panował tak gęsty dym, że z trndnośoią ty), 
ko można się było zoryeutować w sytuaoyi- P- Etui- 
nowioz kazał natychmiast powybijać szyby w okien- 
raoh piwnicznych, poczem dym buchnąwszy natych­
miast całą siłą, dał możność wejścia do Diwnio be* 
aparatn respiraoyjnego. Przyezyną ognia były paląc* 
się w piwnioy węgle, które prawdopodobnie zajęły 

z iskier spadających otworem wyoićrowym, * 
nie zaopatrzonym w drzwiczki żelazne. Stłumię*'6 
tlących się węgli trwało tylko kilkanaśoie mi**!- 
poczem przeszukano dokładnie piwnicę i zbadano ko­
miny, które się okazały znpełnie czystemi. Po **j- 
dokładniejszem zalania wodą wszy itkich zarzewi, 
straż powióciła do koszar. Szkody matery*lnei *i0 
ma żadnej.

Obecny na miejscu prezydent p. FrieJl0in udał 
się osob^cie do piwnicy domu, a przekonawszy 8ię, 
że akoya gaszenia odbywa się zupełnie prawidłowo
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i nie ma niebezpieczeństwa rozszerzenia się ogsia, 
odj-ohał do magistratu.

Dr. Bronisław Trzaskowski ofiarował na rzecz 
Stowarzyszenia pomocy naukowej dla Polek im. Kra­
szewskiego cały dochód z rozprzedały odbitki dru­
kowanego w odcinku naszego pisma odczytu p. t. 
„O wyższem wykształcenia kobiet". Egzemplarze po 
10 ot. są do nabycia w Administracji naszego dzien­
nica, oraz we wszystkich księgarniach.

Walne zebranie członków Stowarzyszenia mło- 
dzieży handlowej odbyło się w dniu 17 b. m. Obra­
dom przewodniczył prezes p. Rudnicki, który w tre­
ściwej przemowie podniósł rozwój Stowarzyszenia, 
oddał cześć zmariym członkom, złożył podziękowa­
nie redakcyom miejscowych dzienników za zniżoną 
p ennmeratę gazet, dyrekcyi teatru miejskiego za 
zniżone ceny biletów dla członków, a p. Wł. Bilew 
skiemu za ofiarowane 3 losy serbskie. Z odozytane- 
go przez sekretarza p. K. Zgada sprawozdania kaso­
wego okazało się, że zysk wynosił 121 złr. 18 ot. 
a wartość biblioteki przedstawiała kwotę 1.049 złr. 
49 ct. Na wniosek komuyi kontrolującej udzielono 
zarządowi abaolutoryum, poozem dokonano wyboru 
wydziału, oraz komisyi do obmyślenia środków na­
bycia własnega domu.

Z powodu braku" przepisanej statutem liczby człon­
ków do uchwalenia nowego sta tu tu , który przedsta­
wił w ceprezes p. Reiner, odbędzie się drugie walne 
zebranie w tym celu, w niedzielę 24 b m. o godz. 
12 w południe

Z prasy. Pod tytułem: Gazeta BrodzTca rozpo­
częło wychodzić w Brodach pismo dwutygodniowe. 
W dodatku do Guzety wychudzić będzie pismo p. t.: 
Rękodzielnik postępowy. Redaktorem jest p. Antoni 
Popiel, wydawcą pan Feliks West.

Z życia towarzyskiego. Dnia 17 b. m. odbyły 
się w naszem mieście kościelne zaręczyny między 
p. Edwar em Bonieckim a panną Jdaryą hr. Ty- 
szkiewiczówną, córką hrab.uy Izy z Tyszkiewiozów 
Janowej Tyszkiewieżowej. —  Wieczorem odbył się 
na uświetnienie tej uroczystości rodzinnej wielki raut 
u hr. Andrzejowej Potockiej, siostry młodej narze­
czonej, który zaszozyoony został obecnością księcia- 
biskupa kranowskiego Puzyny.

Towarzystwo bezpłatnej obrony prawnej po­
wstanie niebawem, jak douosi Kur. L w ó w , we 
Lwowie. Sprawą założenia zajęli się tamtejsi adwo­
kaci: dr. Stefan Fedak, dr. Edward Lilien i dr. Jan 
Kanty Steczkowski, jakoteż kandydaci adwokatury: 
dr. Rafał Buber, Eugeniusz Petruszewicz i Wiktor 
Ungar. Statut uchwalony został już przedłożony na­
miestnictwa do zatwierdzenia.

Drugi rok służby ochotniczej w  wojsku. Między 
studentami panuje w ogóle wielkie niezadowolenie 
z powodu dragiego przymusowego roku służby ocho­
tniczej. W związku z tern rozporządzaniem leży 
zakaz dalszyoh zapisów na uniwersytetach, nie wli­
czając i tego, to tym sposobem wielu studentom 
uniumożliwiono dalsze kształoenie się w naukach 
Zresztą rozporządzenie to dotyka głównie uozniów 
biednych, często praoowityoh i uzdolnionych nawet; 
nie zawsze bowiem nieudolność i lenistwo są powo 
dem, źe wielu po roka służby nie może zdać oficer­
skiego egzaminu. Dlatego też nietylko wiedeńscy 
studenci, ale i słuchaoze z iunych uniwersytetów 
postanowili przedsięwziąć kroki, aby wymódz znie­
sienie, > względnie obooiaż zmianę w odnośnym § ‘i f 
ustawy wojskowej.

Dnia 16 bm. popołudniu w auli wiedeńskiego 
uniwersytetu odbyło się zebranie około 800 studen­
tów pod przewodnictwem samego rektora prsf. L. 
Miillnera, na którem uohwalono eiosewnj rezoluoyę, 
która brzmi, jak następuje: „Zebranie ogólne s łu ­
chaczy wiedeóskioh fakultetów, odbyte dnia 16 marca 
1895 r., oświadoza, iż drugi rok służby ochotniczej 
wojskowej wprost tamuje kształoenie się młodzieży 
i że wszelkie prawne środki muszą być przedsię­
wzięte, aby zapobiedz wejściu w życic rozporządze­
niem 25 paragrafu nowej nstawy wojskowej". Na 
stępnie rektor M. wybrał komisyę z pięciu członków, 
która ma dopilnować, aby żaden ze studentów, tak 
samo pojmujących tę aprawę, nie nohylił się od 
opatrzenia tej rezolnoyi swym podpisem. Podobne, 
legalne zebrania studentów protestujących odbyły 
się w Budapeszcie i w uracu Podobnych też spo 
dziewają się i w innych wyższych zaKindaofi nauko­
wych monarchii. '

Szkoła chmielarska w Starem Siole liczyła w 
roku ubiegłym ośmiu uczniów. Do naznaczonego na 
dzień 23 lutego br. egzaminu przystąpiło siedmiu, 
z których p i ę c i u  uznanych zostało jako samoist­
nych ohmielarzy, -  mianowicie: Igu. Ad imowbki, 
Aleksander Jowczyk, Teodor Okrepki, Aleksander 
Stasik i Michał Wróbel. Wład. G6tz uznany został 
jako chmielarz, a Jan Ghudysz jako pomocnik chmic 
larski. Prócz nauki chmielarsiwa, uczyło się czte­
rech rymarstwa, dwóch kuszykarstwa, a dwóch stel- 
machstwa i są w tych rzemiosłach do użytku go­
spodarskiego należycie wyćwiczeni. Odbyty egzamin 
i przeasiawione wyroby uozniów wykazały że szko­
ła  jest dobrze prowadzoną i uczniowie korzystają w 
niej należycie, a zwiększający się coraz bardziej po­
pyt za uczniami w dyrekcyi szkoły jesi dowodem, 
że szkcłi jesi potrzebną i wyrabia sobie uznanie 
w kraju.

Barbarzyństwo. Z Kossewa piszą- Dnia 17 bm. 
odkryto na ocopiskn żydowskien. w Kostowie wy­
kradanie ciał zmarłych. Zachodzi podejrzenie, że 
trapy te ażywane są do karmienia nierogacizny, lub 
też dla zysku przez użycie do ozarów, w które lud 
tutejszy wierzy. Pierwsze przypuszozenie o tyle zdaje 
■ię być więcej uzasadnione, że sprawcy odcinają 
nogi i takowe pozostawiają, resztę zaś miększych 
ozęści ae sobą zabierają, Należałoby, aby władze 
i organa bezpieczeństwa rozwinęły cośkolwiek energii 
i wyśledziły sprawców.

Dary przemysłowca. Znany wiedeński piwowar, 
Antoni Dreher, zwany „królem piwnym", poczynił 
z okazyi swego, w dniu 21 b. m. przypadającego 
25 letniego jubileuszu Iziałalnośoi przemysłowej, roz 
liczne bardzo hojne dary, wynoszące ogółem 110.000 
złr. I tak : Stowarzyszenia wiedeńskich restaurato 
rów ofiarował 15 000 złr., takiemuż Stowarzyszeniu 
w Budapeszcie 10.000 złr. Resztę samy rozdzielił 
pomiędzy kapy zapomogowe d u  restauratorów i ho 
telsrzy, eraz ieh wdów i sierot, pomiędzy stowarzy­
szenia i kasy kelnerów, oraz szkoły fachowe hote­
larzy i restauratorów.

Powrót z niewoli afrykańskiej. Wielką sensacyę 
wywołała w stolicy naddunajskiej telegraficzna wia 
domiść o ucieczce Slatina beja z niewoli n władcy 
Sudanu Abdullahiege. następcy Mahdiego. Slatin bej, 
Wiedeńczyk z urodzenta w młodym wieku udał si 
do Afryki i jako korespondent handlowy pełnił obo­
wiązki n jednej z firm niemieekieh w Kairze. Po 
kilkoietn.ej nieobecnośei powrócił do Wiednia, aby

dopełnić powinności wojskowej, a odsłużywszy rok, 
nzyskał stopień ofioera w rezerwie. Zamiłowanie do 
podróży, w których zasmakował podczas pobytu 
w Egipcie, popchnęło młodego Slatina ponownie du 
Afryki, gdzie zapoznawszy się sławnym Gordonem 
paszą, stał się nieodstępnym towarzyszem jego wy­
praw. Dzięki osobistej odwadze i przedsiębiorczości, 
energi i zmysłowi administraoyjnemn, za wpływem 
Gordona mianowany został przez rząd egipski gu­
bernatorem prowincji Daifnr, równającej się obję­
tością Translitawii. Pedozas wojen religijnych Mah­
diego był Slatin postrachem band Arabów i przoz 
długi czas udawało mu się bronić szozęśliwie swej 
prowinoyi od najazdu derwiszów. Wzrastająca potęga 
Mahdiego u niedostateozna siła wojsk do rozporządzenia 
młodemu, bo zaledwie 22 lata liczącemu guberna 
torowi oddanych sprawiła, że w końca nieustraszony 
Slatin bej poddać się mnsiał. Uwięziony przez Mah- 
diege wraz z kilkunastu innymi Europejczykami po­
zostawał czas jakiś w Chartumie, a po zbnrzeniu 
tego miastu w miejsoowośei Omdnrman, będącej obo­
zowiskiem Mahdiego. Po śmierci fanatycznego władcy 
Sndann w r. 1885 następca jego Abdullahi więził 
w dalszym ciąga Slatina, ndaremniając kilkakrotne 
jego ncieozki. Nareszcie po 10 latach niewoli po­
wiodło się Slatinowi przy pomocy zaufanych Arańów, 
zostających w porozumieniu z austryaekim konsulem 
w Kairze i kiku kapcami interesującymi się losom 
nieszczęśliwego więźnia, uoieo z obozu w Omdurman. 
Ucieczka dokonana nocą na wielbłądaoh powiodła 
się szczęśliwie tak, że po 8 dniach oiężkiej prze 
prawy | rzez pnszozę, po wedrówea skierowanej na 
boczne Arabom tylke znane azlaki, ndałc się Slati­
nowi dotrzeć do miasta Assuan, gdzie statki parowe 
europejskie podtrzymują komnnikaeyę z Kairem 
Zawiadomieny o szczęśliwej ucieczce Slatina konsul 
anstryaoki w Kairze wysłał natychmiast depeszę 
o tym radosnym wypadku do Wiednia. Cesarz F ran­
ciszek Józef, dowiedziawszy się o nratowanin Slatina, 
polecił wytazić powiaszowauie braciom jego zamie­
szkałym w Wiednia, z których jeden jest adwoka­
tem, a drugi radcą dwora i koniuszym cesarskim. 
Charakterystycznym jest szczegół, że Abdullahi do­
zwolił podczas pobyto Slatina w niewoli na kore­
spondencję z braćmi w Wiedniu i sam nawet wy­
stosował arabski list do nich z zaproszeniem w go­
ścinę do Omdnimanu. Slatin bej pozostawił do 
Abdnllahiego list, w którym wyjaśnia, że ucieczkę 
podjął sam bez współudziału swych więzionych to 
warzyszy i prosi, aby władca Arabów na nich nie 
wywierał swe zemsty.

do 8-— . Proso od 6 — do 7-— . Fasola od 8-— 
do 12 — . Jag ły  od 11-—  do 13 — Siane od
—  — do 3-— . Słoma od — •— do 2 20. Koni­
czyna na paszę od — •— do 3 60 Ziemniaki za 
hektolitr od 1‘80 do 2 — . Jaja za kopę od l -40 
do 1*50. Masło za garniec od 3 50 do 4-— . Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — ■—  do 
80-— . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— •— do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — •— do — •— . W yka o d — .—  d o — •—.
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — •—  do
40’—. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
— •—  do — •— . Kukurudza za 100 k lg r .— ■ — 
do — •— . Rzepak zimowy od — ■— do — •—.
Rzep?k jary od — •— do — •— . Kapusta w gło 
wach świeża za kopę ud — 1— do — •— .

Z krak. Zakłaau kontumacyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r  o g a c i z n ę). — Przypędzono dnia 18 i 19 
marca 1895 na targ  1729 sztuk.

N otow ano: Prosięta od — do — złr. za parę. 
Chude — •— do — ;— . M ięsne od — do —  złr. 
Tuczne 36 do 39 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów m onarchii 1703 sztuk 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Repertoar teatru ■akowskiego.

We c z w a r t e k  21 marca: „Przyjaciele-, korne 
dya w 4 aktach Al. hr. Frediy.

W p i ą t e k  22 marca: „Górą Radziwiłł", wi 
dowisko sceniczne w 7 obrazach A, Walewskiego, 
z muzyką Urbanka. (Popularne).

W s o b o t ę  23 marea: „Otello", tragedya w 5 
aktach W. Szekspira.

W n i e d z i e l ę  24 ma r a :  „Kościuszko pod Ra­
cławicami", obraz hisloryozny w 5 odziałaoh La­
soty.

W p o n i e d z i a ł e k  25 marca: „Hanuaia", ma 
rżenie senne w 3 częściach G. Hauptmana, przekład 
M. Koaop: iokiej.

T M m f t i  nadawa, literackie i artystym.
—  Ryngraf. Nowela przez Maryę R o d z i e w i ­

c z ó w n ę .  Petersburg, 1895. Str. 51.
Z prawdziwie męekę werwą i żywością napisana 

powiastka posiada wszystkie zalety i wszystkie za­
razem wady charakterystycznego piorą autorki „De 
wajtysa". Pisana z widocznym gorączkowym po 
śpiechem, ale zarazem z bujnym rozmachem odznacza 
się żywością kolorytu, ale i nieprawdopodo b:bóstwem 
pomysłu. Rzecz dzieje się w czasie wojen napole­
ońskich. Dwóch serdecznych przyjaciół, których nie 
bawem mają połączyć podwójnie węzły rodzinne, 
staje na hasło pod sztandarem ówczesnego dyktatora 
Enropy. Zapał bohaterski, żądza sławy i ambieya 
wobec pozostałych w ojczyźnie drogich narzeczonych 
popycha obu biaci do czynów bohaterskich. W "zasie 
trudów kampanii hiszpańskiej, kiedy lekkokonny pułk 
dbywał słynną earżę w wąwozie, młodszy Sta i-ław 

zestaje o ęiko ranuy pi zez geryUsów. Towarzysz 
na ramionach własnych unosi go do demu alkada 
gdzie pod troskliwą opieką Hiszpaua i czarującem 
spojrzt-niem jego córki ranny młodzienieo przychodzi 
do zdrowia. Nie mogąc się oprzeć urokowi Hiszpanki 
ucieka jake oficer z pod -ziandarn i znajduje mści­
ciela w B'.ym towarzyszu, który uratowawszy mu 
trzykrotnie popr/Jd honor żołnierski — dopełnia 
na nim wyroku śmierci —• a przywiózłszy do oj 
ozyzny rodzinną zabitego pamiątkę: ryngraf z pod 
Ceoory —  donosi matce, że syn jej zmarł chwalebną 
śmiercią na polu walki. Pomimo żywej i zajmującej 
fabuły „Ryngraf" pod względem artystycznego wy 
kończenia pozostawia wiele do życzenia. (wp.)

l)ział ekonomiczny.
Akcyjna garbarnia powstała w Rzeszowie. Do 

przedsiębiorstwa lego przystąpił Bank krajowy, 
Wydział krajowy, rozporządzający funduszem kra 
jowym przemysłowym, oraz kilku zamożnych o- 
bywateli. Dnia 15 b. m. odbyło się we Lwowie 
zgromadzenie akcyouaryuszów, które ukonstytuo­
wało się, wybierając swoim prezesem posła Sta­
nisława Jędrzejowicza. zastępcą prezesa Jana  hr. 
Dri hujowskiego, sekretarza Bauku krajowego. — 
Zgromadzenie wybrało również radę nadzorczą 
złożoną z 9 członków.

Z targów zboiowych. K r a k ó w ,  19 marca. 
Płacono za 100 kiiogr. u e tto : Pszenica od 7-20 
do 8 1 5 . Zyto od 5*75 do 6-70. Jęczm ień od 6 20 
do 6 75. Owies z opłatą akcyzową od 6 40 do 
1'— . Groch od 7-— do 1 0 — . Tatarka od 7-

Spostrzeżenia meto rologiczne.
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dni* 20 marca.

wosersj ■lsić ddś
g. 10 w g. 6 rano g. 2 pop.

Olśnienie pow ietrz 
fzred. do 0) 733 4 m 730 5 733 6

Tssiperatrur > 
w stopniach Cehsi * n + 1 ° ,3 + 2°, 6 -H ° ,o

Kiirmnek 1 noc w ia t^  
(0 =■■ ńsna i 0 bTK» W 4 WSW 2 WSW 3

Wilg«t*0fĆ
(w odfestłrach) 94 % 8 2 1 80%

Stan nirba
0 PSg łO TiT’ VOCt:B 10 10 10

L w a g i :  Wczoraj wieczorem deszcz, później śnieg; 
dziś w nocy i przed południem dtszcz.

TeVaramy „Nowej Reformy ‘

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 20 marca. N r dzisiejszem posiedzeniu 

Izby poselskiej w dalszym ciągu rozprawy bu 
dżetowej p. H ł  j e k wytykał niesłuszny podział 
ciężarów pomiędzy kraje i zaznaczał, że reforma 
nie jest w zasadzie zmniejszeniem ciężarów dla 
słabszych. Mówca zaproponował przy dyskusyi 
nad § 12 przywrócenie tekstu przedłożenia rzą­
dowego, który lepszym mu się wydaje od wnio­
sku komisyi.

P. A u s p i f z  zaś brom ł tekstu komisyi. i wy­
kazując zasadniczą różnicę pomiędzy obu teksta­
mi , zwrócił uwagę na t o , że wniosek komisyi 
zmierza do rozwiązania ważnej kwestyi socjalnej 
za pomocą jednolitego w calem państwie rozidauu 
podatków przez utworzenie czterech klas podczas 
gdy tekst rządowy prowad ń do utworzenia przeszło 
300 parlam entów powiatowych, mianowicie po­
wiatowych komisyj podatkowych; to też zda­
niem mówcy tekst komisyi stanowczo lepszym 
jest od tekstu przedłożenia rządowego. Mówca 
stawia w końcu wnioski o zmianę tekstu d ru ­
giego ustępu paragrafu drugiego i tekstu p a ra ­
grafu czternastego.

Wiedeń, 20 marca. Politische Corresp. p isz e : 
Na ustawicznie pojawiające się wiadomości szcze­
gólnie w dziennikach francuskich o spotkaniu się 
monarchów z okazyi uroczystego otwarcia kanału 
między morzem Niemieckiem a Bałtykiem — 
można stanowczo zapewnić że nie było wcale 
mowy ani o zaproszeniu na tę uroczystość, ani 
też o udziale w niej cesarza austryackiego i kró­
la włoskiego.

Wiedeń, 20 marca. Na wczorajszej uczcie 
dworskiej był ks. Reuss-Kostrltz. kilku radców 
tajnych, wice-prezes Izby poselskiej A braham o- 
wicz i burmistrz Gruebl

Wiedeń. 20 marca. W edług doniesień do tu ­
tejszych dzienników z Berna, wczoraj wieczór 
pod podjazdem domu czeskiego stowarzyszenia 
usłyszano siluą detonacyę; znaleziono kawałki 
drulu, drzewa i szkła; ściany od dymu okopcia­
ły ; n:kt nie jest rauny, dom nieuszkodzony. Po­
licyjne dochodzenie w toku.

Berno, 20 marca. Cukrownia w Cbrapiuie za­
żądała od sądu obwodowego w węgierskim Hra- 
dyszu ogłoszenia konkursu.

Linc, 20 marca. W R c t t e n e g g  pod Ot t e n s -  
h e i m  dzis aj w nocy lawina zawal ła dom, przy- 
czem trzy osoby zostały w gruzach zasj pane. 
Zarządzono akcyę ratunkową.

Budapeszt, 20 marca. Na wczorajszej konfe- 
rencyi stronnictwa liberalnego w Izbie magnatów 
zgodzono się na zmianę przedłożenia o bezwy 
znaniowości — i całą sprawę przekazano do za­
łatw ienia sposobem rozporządzenia rządowego. 
Na to oświadczył prezes ministerstwa Banffy że 
rząd uważa tekst pierwotny za lepszy, jednak 
zgadza się na zm ian ę , bo ona istoty rzeczy nie 
zmienia — i z°powiedział, że dołoży starań, aby 
tę zmianę w Izbie poselskiej przeprowadzić.

Budapeszt, 20 marca. Dzisiai w Izbie magna 
tów rozpoczęła się rozprawa budżetowa.

Koloszwar, 20 marca. We wczorajszym pro­
cesie prasowym przeciw 17 oskarżonym Rum u­
nom za ogłoszenie w dzienniku Tribuna podzię­
kowania i uznania dla skazanego Popoviczi’e2o — 
prokurator cofnął oskarżenie z powodu przeda­
w n ie n i ;  jedynie re iak t» r TriLuny został skaza 
ny na miesiąc aresztu za zaniedbanie obowiazko 
wej troskliwości, i na grzywnę w kwocie 300 złr. 
z kaucyi dziennikarskiej.

Berlin, 20 marca. Na wczorą/szem posiedzeniu 
rady stauu cesarz poświęcił ku uczczeniu pamięci

zmarłego Schorlem era kilka słów uznauia, w yra­
żając swój żal po stracie tego znakomitego i za­
służonego męża.

Berlin, 20 marca. W edług National Z tg  mini­
ster skarbu Miquel chory na zapalenie okostnej.

W edług tegoż dsiennika ustąpienie ambasado­
ra W erdera z posady w Petersburgu pociągnie 
za sobą zn iauy  w gronie dyplomatycznem na kil 
ku posadach przy dworach zagranicznych.

Tak samo pisze dziennik Post.
Berlin, 20 marca. Komisya do ustawy przeciw 

dążeniom przewrotowym odłożyła swoje posie­
dzenie które miało się udbyć dzisiaj, na dzień 
27 om.

Berlin, 20 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego toczyła się dalej rozpra­
wa nad budżetem kolonialnym. Wyjaśnienia da­
wał dyrektor departam entu dr. K a y s e r .  W e­
dług niego pod wrażeniem przekroczeń budżeto­
wych, i  których się okazało, że budżety układane 
dla wschodniej Afryki były rodzajem gry loteryj­
nej, —  nastało więcej sp r. wiedliwe ocenianie 
sprawy. Że przy wydatkach wynoszących 9 m i­
lionów marek niedobór wynosi tylko 10.000, to 
jest wyuik zadziwiający, zwłaszcza jeżeli się zwa­
ży, że gubernator W iosmann musiał stłumić ro ­
kosz. To mówca musiał zaznaczyć, aby oddać 
sprawiedliwość Wissmannowi.

P. B e  b e l  wystąpił z nowemi zarzutami pi ze- 
ciw dawniejszemu gubernatorowi Scheelemu i in ­
nym urzędnikom kolonialnym i wyraził przypu­
szczenie, że może wypadałoby wysłać deputacyę 
z parlam entu dla zbadania stosuaków w Afryce 
wschodniej.

K a y s e r  zbijał zarzuty Bebla, jednak ten po­
nowił swoje tw ierdzenia i zażądał dokładnego 
zbadania.

Sekretarz stanu M a r  s c h a 11 oświadczył na to 
że zarzuty anonimowe idą do kosza. Urząd spraw 
zagranicznych broni swoich urzędników. Dopóki 
p. Bebel nie wymieni Lazwiska tych, którzy go 
informowali, dopóty mówca uważać będzie zarzu 
ty jego za wymysły.

P. B e n u i g s e n  podziękował przedstawicielom 
rządu za obronę urzędników i twierdził, że ża­
den kraj europejski w tym wieku nie osięgnął 
większych rezultatów ua polu kolunialnem, jak 
Niemcy.

Monachium, 20 marca. M inister oświaty M uller 
zachorował niebezpiecznie.

Peseł rosyjski przy dworze tutejszym hr. Osten- 
Sacken przybył tu wczoraj.

Kolonia, 20 marca. W edług Koln. Yolkszei- 
tung skutkiem eksplozyi dynamitowej jeden sta- 
teK pod miastem Wesel został zupełnie zniszczo­
ny. Zginęło 25 03Ób. Inny  statek zapalił się. Kil­
ka domów nad brzegiem ruuęło.

Kopenhaga, 20 marca. Jak słychać w kołach 
dobrze poinformowanych, rosyjska cesarzowa wdo­
wa przybędzie tu w sobotę, aby odwiedzić króla 
i królowę.

Biuro B itza u ’a dowiaduje się. że Dania przy­
jęła zaproszenie do udziału w uroczystości otwar­
cia kauału Północnego.

Bruksela, 20 marca. Dzienniki zapowiadają 
że w okolicy miasta Gharleroi dnia 1 kwietnia 
wybuchnie powszeenne bezrobocie w hutach 
szklannycb. Władza zarządziła zawczasu środki 
ostrożności.

Petersburg, 20 marca. Ambasador W erder 
wręczając list odwołujący otrzym ał order A n­
drzeja.

Petersburg, 20 marca. Na sprawozdania gu­
bernatorów astrachańskiego i chersońskiego, do­
noszące, że pragnienie mieszkańców nauki ele­
mentarnej jest coraz większe, że szkoły są za­
pchane, — oświadczył car, że w tak ważnej 
sprawie nalpży ludność popierać.

Petersburg, 20 marca Nowoje W rtm ia  i Gra- 
bdanin  wyrażają żal z po-wodu ustąpienia amba­
sadora niemieckiego W erdera. Utrzymywanie przy­
jaznych stosunków między Niemcami a Rosyą 
było najznamienitszym jego zadaniem. W Rosyi 
rozumiano go i ceniouo jego otwarty charakter. 
Uczciwe zapatrywania jego na stosunki wzajemne 
między mocarstwami były powszechnie znane.

Iuoy dńeLuik zapewnia, że ambasador W erder 
zasłużył sobie na lupełny szacunek społeczeń­
stwa rosyjskiego

Petersburg, 20 marca. Prawit. W iestnik o 
głasza, że ukazem z dnia 26 marca zarządzający 
ministerstwem spraw zagranicznych ks. Ł o b a -  
n o w - R o s t o w s k i  mianowany został m i n i ­
s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

Petersburg, 20 marea. Nowoje Wremia do 
uosi, że ministerstwo oświaty uzyskało kredyt 
w kwocie 23.000 rs. na wydatki celem zreorga­
nizowania zakładów naukowych w Królestwie 
Polskiem. W edług dziennika rosyjskiego —  po­
stanowiono zwinąć progimnazya i zastąpić je 
szkołami: handlową, budowlano-techniczną. ogro­
dniczą i warzywniczą w W arszawie, szkołami 
gospodarstwa rolnego w Marjampolu i Końsko­
woli i górniczą w gubernii kieleckiej, dalej zreor­
ganizować łódzką szkołę rzemieślniczo-techniczno- 
przemysłową i zwiększyć do 15 liczbę istnieją­
cych w kraju szkół miejskich trzy- i cztero-klaso- 
wych oraz wprowadzić w nich naukę rze­
miosł.

Petersburg, 20 marca. W edług doniesienia 
dzienników, wielu firmom w Króh stwie Polskiem, 
a zwłaszcza firmom łódzkim cofnięto kredyt 
w Banku państwa z powodu wywozu przez nie 
rubli rosyjskich za granicę.

Palermo, 20 marca. W  mowie politycznej, 
kiorą K ulini wczoraj o godzinie 2 w południe 
wygłosił, zaznaczył, iż konieczną jest rzeczą do­
kładnie trzymać się statutu, to jest konstymcyi, 
która według zdania mówcy, nietylko jest paktem 
między dwiema stronami, ale wzajemną rękojmią 
miedzy narodem a monarch ą.

Kadyks, 20 marea. Krzyżowiec „Alfons XII" 
powrócił tu wczoraj. Znalazł on zagubiony okręt 
„Krolowa-regentka" zatopiony pod Bajo Aceitu 
nos — blisko wybrzeża pod Couil — n we ścib 
w cieśninę. Krzyżowiec „Alfons" wziąwszy na

pokład nurków i przyrządy powrócił na miejsce 
katastrofy.

Londyn, 20 marca Dziennik urzędowy ogło­
sił rozporządzenie zabraniające dowozu bydła 
rzeźnego prawie ze wszystkich krajów euro 
pejskich, a między niemi z Austro-W ęgier.

Londyn, 20 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izba gmin przyjęła w pierwszem czytaniu 
ustawę o pożyczce na cele m arynarki wojennej 
w kwocie 1 mil. fnt. szter.

Londyn, 20 marca. Z Simonoseki donuszą dnia 
wczorajszego: Wice król chiński Li-kung-szang 
przybył tu. Urzędnicy japońskiego urzędu spraw  
zagranicznych udali się na pokład okrętu, którym 
on przybył. L i-hung-szang wysiadłszy na ląd bez­
zwłocznie w towarzystwie Am erykanina Forstera 
złożył wizytę 'apońskiemu ministrowi spraw  za­
granicznych.

Cetynia, 20 marca. Turecki konsul generalny 
w Podgorycy, Sabri-bej, przeniesiony do K .rsa .

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 20 marca 1895.

Kair wwaL 
austr.

itr ot.

Zjednoczony dług w papierach . . 101 55
Zjednoczony dług w srebrze . . . 101 75
Austryacka renta z ł o t a .......................  124 80
4 %  austryacka renta (marcowa) . . 101 25
4 °/0 węgierska renta złota . . . . 124 25
4 %  węgierska renta koron. . . .  99 15
Akcye banku austro-węgierskiego . . 1097 —
Akcye k r e d y to w e ..................................  405 25
L o n d y n   123 20
Banknoty banku niemiec. za 100 m 60 171/,
20 marek   12 03
20-to frankówld za sztukę . . \  9 75 :/f
Banknoty w ło s k i e ...................................  46 40
Dukaty a u s t r y a c l r i e   5 77

Wiedeń, 20 marca. R u b l e  132-37. Cena nafty
1 6 ------------ •— Spirytus gotowy 15 60. — Żyro na
wiosnę 5*93—0-00. Pszenica na wiosnę 6*91 do
0 00. Owies na wiosnę 6-46— 0'00.

Wiedeń, 20 maraa. 4°/0 oblig. poż. kraj. z 1891
97-50; 4 %  oblig poż. kraj. z 1893: 98’10 ; 4 °/p 
galic. fund. propin. 98-— ; 4*/*!^ list. banku kraj. 
101-— ; 5% -ow e obligi banku krajowegu 102-— ; 
4 °/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 98-— ; Akcye Karola 
Ludwika 222*30; Akcye kolei lwowsko-czern. 
3 2 6 — ; Losy z 1854 na 250 złr. — 152-50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  160-50; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 164 75; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197 5 0 ; akcye zakładu kred. dla handlu
1 przemysłu 409*25; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 452-— ; Landerbank na 200 złr. — 
295-30; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1084 —

Berlin, 20 marca. Godzina 2 m inut 45 po peł 
Austryackie kredyty 252 25 m rk. W ęgierskie k re­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 103 40 
mrk. A ustryacaa srebrna ren ta  99*75 mrk. W ę- 
gieioka złota renta 103-— mrk. W ęgierska renta 
koronowa 97*40 mkr. Austryackie banknoty 166 '25 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej — *— 
mrk. B u b l e  219-50 mrk. 5°/0 listy zastawne 
Królestwa Polskiego — mr k.  4°/# listy likw. 
Królestwa Polskiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr,  Lesław  Borońshi,

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyf, która tei iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D 1SŁA  NE.

Bank krajowy
Królestwa Gdlicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem

Filia w Krakowie.
Przyjmuje gotówkę na asygnaty kasowe, ra­

chunek bieżący przeka7 0wy i wkładki oszczędno­
ści ; weksle i przekazy do iukassa w kraju i za 
granicą — wypłaca kupony i wylosowane sztuki 
em isji własnych i krajowych bez żadnego po­
trącenia — kupuje i sprzedaje własne listy za­
stawne, obligacje komunalne i kraiowe — prze­
chowuje depozyta — udziela zaliczek na papiery 
wartościowe urzędownie na giełdzie notowane i 
na warranty — eskontuje weksle i wylosowane 
własne listy zastawne, obligacje komunalne i kra- 
lowe, oraz kupony od tychże —  wydaje prze­
kazy na place krajowe, na których Bank ma 
swoje zastępstwa i na główne place zagraniczne — 
przyjmuje do winkulacyi własne listy zastawne 
i obligacje komunalne — pośredniczy w sp ra ­
wach hipotecznych i innych z Zakładem central­
nym we Lwowie.
Biura Banku w Rynku głównym L. 19, dom 
Wgo Wentzla „pod Obrazem“, otwarte dla P. T. 
Publiczności codziennie od 9 do l w  południe 

z wyjątkiem niedziel i świąt.
666 (Przedruku nie płacimy). 1 3

r r  wart0~ K A N T O R  W Y M I A N Ysciowe, banknoty zagram-
czne i monety, kupuje _ _ F»" ,C-
i sprzedaje Pod najko- (jalic. Banku Hipoteczneao
rzystmejszemi warunkami. ■ v

w Krakowie, Rynek 
Główny L 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Hąflepsze nasiona
są zawsze do nabycia u znanej powszechnie firmy

Edmunda M&uthnera
doctawcy wielu dworów zagrań.

w Budapeszcie.
Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy za­

znaczyć należy, że stosując się do niejednokrotnie 
wyrażonego życzenia JW . i W. K lienteli swojej, 
wydał obecnie po raz pierwszy obszerny i bogato 
ilustrowany C E N N  I K  P O L S K I ,  który 
na każde żądanie przesyła się darmo i oplatnie. 

(563 13 0-

-  ■ - ................:  i --------- . . . . m* i a h i i  l A l f n D A  U f l P U C T I M A  W uJe i sprzedaje p o d  n a j k o r z y s t n ie j s z y m i  w a r a n  k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
! \  —«*v — Hpony,  wylosowane papiery. — Zlecenia i  prowinoyi,

baz Hosenis m w jr r _______________________.
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Skład fortepianów fisliarmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Krabów, Rynek gl, L. 13, ,l 7 »
p o le c a  in s tru m en ta  z p ier w sz .  fabryk k rajow ych  i zagra n iczn y ch ,

Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

Z 12 centowej

Nr. opuściły już prasę:
141 Urbański, Z za kulis i ze świata. T 3. 12 et.
142 Słowacki. Lilia Weneda. 12 et.
143— 145. Sarnecki, Nowelle. 36 et.
141. — 1 '*7 Szekspir, Juliusz Cezar. 24 et.
KS. Krasicki, Bajki i przypowieści. 12 et.
14:'— 150. Schniir-Pepłowski, Koieiuszko-

wskie czasy. Tomik I. 24 ct.
Dalsze tomiki w druku. 090 1 3

PuiSaę żądać szcz#Sih>wvch katalogów 12-C n t. 
„ B i b l i o t e k i  pow szechnej44 w księgar­

niach lub wprost od księgarni nakładowej

W ilh. Ztikerkan d la  w Złoczowie.
Równocześnie opuściły prasę :

Bełza Wł. Dawni królowie tej ziemi, treść dzie­
jów polskich wierszem z 39 wiz. Wyd. II. ozdo­
bne. w przęśl, płói•. oprawie. złr 1.20

Sędzimir J. 0. praf. Nauka języka polskiego P i ­
semne ćwiczenia w girnn. złr.

Na skład główny otrzymał* powyższa księgarnia: 
Młynarski Józef. Taschwi-Lesikon. śfcterr. Gese- 

t/e u. W o r d .  s 1781 — 1893. złr NóO 
Do nabycia w każdej księgarni.

L. *M 2 .

U n ia  3 0  m arca  1 8 9 5  o godzinie 
9 przed południem odbędzie się n a  
m ie jsc u  dobrowolna  publiczna licyta­
c ja  r e a ln o śc i, należących do spadku 
F r a n c isz k a  T e t l i  s e n ., a mianowi­
cie realności Nr. k. 42 iwh 41. Nr. k. 
Ul hvh 42, Nr. k. 52 bvh. 48 i Iwh. 110 
gminy katastralnej Frysztadzkie P r z e d ­
mieście w  C ie szy n ie . Łączna  cena 
wywołania wynosi 26.000 złr. i niżej 
tej eenv realności te nie będą  sprzedane.

Każny licytant ma przed  rezpoczę- 
eiem licyfcacyi złożyć do rąk komisyi 
licytacyjnej 10% cenv wywołania w go­
tówce lub też w papierach wartościo­
wych. pupilarne bezpieczeństwo mają­
cych

Dalsze warunki licytacyjne , j ako też 
wykazy licytacyjne, dotyczące przedmio­
tów licytacyjnej sprzedaży, można przej­
rzeć w tutejszym c. k. Sądzie.

Tabularne  uprawnienie . wpisane na 
realnościach sprzedać się mających,  a 
w szczególności p rawa wierzycieli h ip o­
tecznych pozostaią nienaruszone .

C. k . S ąd  o b w o d o w y .
Cieszyn, dnia 15 marca  1895.

685 1 3 'C. k. radca  dw oru
(L. 8 , (podpis nieczytelny)

Każda próba pociaga stałe  kupno! 
WŁADYSŁAW GONET

w  K o r c z y n ie
poleca medalem zasługi od/na zone na wy­

stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w n Ulepsz* j jakości, a to: 

P ł ó t n u  bardzo trwałe, ap ełowane i 
nieapretowane, w wielkim wyborze, od gru­
bych do najcieńszych weh na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szerokości.

kalesony itp 693 l ’ 30j 
Ręczniki, chusteczki webowe i grubsze. 
Dymy, Obrusy i Serw ety, Pralna pólbie- 
lone itp wyroby p o  . C dU rh l»Mr- j 

<1*0 u in k ic l i .
Cenniki i próbki żądanych gatunków wy­

sy ła  się darino i opłatnie Za dobroć wy- 
imLów poręcza się. a coby się nie podobało, 
odmienia sie lub /.wraca należrtosć.

S a lo n ik  u m e b lo w a n y
dla (lwócli panów

na parh cze, z w id o k ie m  na  plantacye,  
ml i  k w ie tn ia  b. r. do  w y n ą ję e ia .

W ia d o m o ś ć  w  hand lu  O. F ed e rg ru n a ,  
ulica S ła w k o w sk a .  L. 31. ti95 1 3

Syn włościanina z Prus
obeznany z up rawą buraków cukrowych,  
znajauy polską i niemiecką korespon- 

dcncve. poszukuje miejsca jako

praktykant lub pisarz ekonomiczny.
Obowiązki może przyjąć zaraz lub od 

1 kwietnia. Adres :  Ignacy Barczak, K ra ­
ków ul. Karmelicka, 4, I p. eijz 2 3

Kawior astrachański, sardynki 
wyborne, słodzie beczkowe, ma­
rynowane. wędzone, pocztowe i 
zawijane, galaretki i majonezy, 
sery, ementhalski, cieszyński, 
cicbawski, Rokfor i Imperial, 
iabtka, renety, pomarańcze, 
567 mandarynki, cytryny, „»
wszystko jak najtaniej, poleca

HANDEL

przy lin ii A - B .

H a s ł o  m a r g a r y n o w a
Higieniczne

sprzedaje sie codziennie św ieże  przy 
ul. K oletek, 5, po 75  cnt.

kilogram. 491 9 1

F A . B R Y  m A

wyrobów masarskich i wędlin
n a .  s p o s ó b  w a r s z a w s k i

A L E K S A N D R A  S E I D L A
Kraków, ul. Mikołajska, la. 12,

p o le c a  na  n a d c h o d z ą c e  ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  w sze lk ie  sw o jsk ie  w y ­
roby w zak res  m asa rs tw a  w c h o d z ą c e  ja k o  to :  wielki w ybór znanych 

z dobroci, nieulegających zepsuciu

świeżych szynek
kiełbasy, głowizny, salcesony, kabanosy, kiszki pa- ^  
sztełowe, ozory wędzone i gotowane i t. p., w szystko  A  

świeże, najsmaczniej wykonane. ’ s 3 1 10

Smalcu przedniego i Słoniny wielki wybór.
W sze lk ie  z ą m ó w ie n ia  ju ż  teraz przyjm uje  —  Geny m o ż l iw ie  niskie.  

Wysyłki n a  p r o w in cy e  u sk u tec zn ia  s ię  najakura!niej w e d łu g  zlecenia

DOCKDOIOIOCIOOKXX)<

Parowa destylarnla
wódek polskich

Stanisław a L e w ia la  i lii
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,

p o le c a  s w e  w y ro b y  pp. k u p c o m  i p r y ­
w a tn y m  o so b o m . 650 4 150

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znang prawdziwg
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca h an d e l 128 58 y

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h .

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j ......................................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moakau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial" -cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr  1.20
C ognac fran cu sk i k u racy jn y  ' / ,  flaszka *** złr. 3.20

Pranie już nie jest.postrachem!
Przy użyciu

patentowan. m ydła z  murzynem
można wyprać za p ó ł d n ia  100 k a w a łk ó w  b ie li.
zny czyściutko i pięknie. B ie lizn ę  niwżna nosić 
d w a  razy  d łu że j , n iż p rzy  użyciu  każdego  

innego  m yd ła . Przy użyciu 154 44 oO

patentowan. m ydła z  murzynem
zam iast trzj* razy , p ie rze  się b ie lizn ę  iy lk o  
raz . Nie potrzeba do tego już używać szczotek, ani też 
szkod liw ego  b ie lid ła . — O szczędza  się w ie le  

czasn, p a l iw a  i c ię żk ie j p racy . 
Z u p e łn a  n ieszkod liw ość  stwierdzona Awiade- 

ctwem c.’ k. znawcy sądowego p ;  Dra Adolfa Jolles’a.
Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I ko­

rzennym , jakuteż  w I. wiedeńskim Związku konsumcyjnym i 
I. wiedeńskim Związku gospodyń. 'I t W

JSkład główny: Wien, I., Renngasse 6.
35 l at pewak:c : a % ■ i , :i i ,i' i s i lo  : l o r o  w  *«ŁiSSKŚ

i J 1. cle P A r b r e - S e c ,  4 6 .  w P, . '*' 
n a ' c e z o  .ic r . i . l y k j l n o , u y  p  | v .  ieg-> c za su  ■•ic óli
l e J y m e  d o  p odr r / jMnwwt .n . i  r - ' , ' t u r . - D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z ­
wiązal i  z ad a n i e  p a d  \v/ul( ;dsrn p o J t i  zv n v w a n i a  i l eczenia,  ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - l . e  z iń c zeg b .  k tó ry  śc i ąga  n e r w y ,  
w z m a c n i a  |c b e /  \ \%t rząśmcń i ho in  i skutkiiffc w p r ę d k im  czas ie  

u leczen ie  z u p e łn e .  — P o j e d y n c z e  franku« 3 0  1 ‘huw ój.m , ń.innuw 5 0  w^az z i n . o r m ac j ą .

Pierwszy austryacko- śląsk i

skład nasion
Alfreda Rassla w Opawie

z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7
poleca

nasiona traw do obsiewania  
łąk i pastwisk, nasiona bura­
ków pastewnych, orygi­
nalną francuską lucernę, 
k o n i cz y n y  „Oeconomie“ 
w szelkiego rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczeniem  p raw d ziw o­
ści , czystości  i zdolności do k ie ł­

kowania. 97 26 40
Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

Ndjwięk in teres tego rodzaju w Austro-W ęgrzech.

Agentów
za wysoką p ro w izją  do stałego o- 
bowiązku przyjmuje mająca wielki 
obrót największa fabryka żaluzyj 

i rolet 489 9 20

Emila Goldschmieda
Praga-Bubua.

Odznaczona 20 ziotemi i srebrnem i medalami.

Ziółka piersiowe
D ra Meeburgera.

Jedyny środek przeciw u porczyw ym  k a ­
tarom  , k asz lom  , c h ry p c e , zafle- 
gm ien iu  itp. 121 6 2  0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 ct. więcej.
Do nabycia w aptece pod „Złotą głową" A r- 

u o ld a  R e ife ra  w  K ra k o w ie .

Tanich pożyczek
PP. Urzędnikom państwowym. aiUonnmicznyui, 
bankowym, kolejowym, oficerom, notaryuszom, 
lekarzom, p e n s y o n i s t o r n  , udziela instytucya 

publiczna. 747 4 6
Zgłoszenia tylko listowne do Biura ogłoszeń 

Wgo Plohna we Lwowie dla M. A.

Magazyn
GOTOWEJKONFEKĆYI DAMSKIEJ

J. D. Rowiński
Kraków, Rynek główny, L. 9 ,1 piętro,

nad składem W go Koreckiego.

P .  T .
Mam zaszczyt d o n ie ś ć , że z dniem 16 marca b. r. otw orzyłem  

m agazyn gotowej konfekcyi d a m sk ie j , który na zbliżający się sezon wio­
senny obficie zaopatrzyłem we wszelkie  w  zakres m agazynu konfekcyj w cho­
dzące towary, a zakupując takowje w pierw szych fabrykach za gotówkę, mogę  
tychże dostarczyć po cenach niezw ykle niskich.

W szczególności polecam:

Żakiety od 4  złr. 75 ct., Peleryny od 2 złr. 25 ct., Płaszcze od 
deszczu, Okrywki (Gape) od 7 złr. 50 cl., Kostiumy od 9 złr. i t. d.,

tudzież

wszelkiego rodzaju płaszczyki dla dzieci.
Mając za sobą dłuższą praktykę zaw odową, nabytą w  p ierw szych  m a­

gazynach w  N iem czech  i w  G alicji .  pochlebiam sobie, że poznałem  dostatecznie  
P. T. Pań i będę w  m ożności wszelkim w y m o g o m  Ich pod tym w zględem  

zadość uczynić, a dostarczając w yborow ego  towaru tak pod w zględem  dobroci  
i trwałości materyału, jakoteż najśw ieższych  i najgustow niejszych fasonów po 
cenach możliwie najniższych, zdołam pozyskać zaufanie Szanownej P .  T. Klien­
teli. w  którym to celu  wszelkich  m ożliw ych starań dołożę.

rpraszając o łaskaw e zaszczycanie m ego m agazynu licznem i odwiedzi­
nami, polecam się ła skaw ym  w zględom

661 2 3 z wysokim szacunkiem

•I. A . R ow iński.
Kraków, Rynek główny, L. 9, I piętro,

nad  składem Wgo Góreckiego.

&

Choroba piersiowa
u leczon a .  W sk u tek  za p a len ia  p łu c  c ierp ia łam  na katar ob u  szc zy tó w  p łu cn ych ,  
który mi zagraża ł su ch ota m i.  P o k a za ły  s ię  ju ż  n a w e t  w szy stk ie  oznaki tej z a ­
bójczej ch orob y , a  ja  m ia łam  ju ż  b a rd zo  m ałą  n ad z ie je  , że  b ę d ę  jeszcze z u ­
p e łn ie  zd row ą. W tern zw ró c iła m  s ię  z e sz łeg o  roku d o  p a n a  P a w ła  W e id -  

h a ss  w  L e sz n ie  D o ln e m  (N ie d e r ló s s n i t z , H o h es tr a sse  365) 
pod D r e z n e m . Dzięki j e g o  kuracyi n a tychm iast  mi s ię  p o le ­
pszyło , a  po  kilku ty g o d n iach  lekarz badający m n ie  m ó g ł  o ś w ia d ­
c z y ć ,  że ob a  szczyty  p łu c  są ju ż  z n o w u  zu p e łn ie  z d r o w e  Czuję  
się  na  n o w o  n ajzu p ełn ie j  z d ro w ą  i rzeźw ą  i sp o s ó b ,  w  jak i leczy  
p. W eid h a a s ,  k ażd em u , k om u  d ok u cza  c ierp ien ie  p ie r s io w e ,  m o g ę  | 
p o lec ić  ja k  najlepiej. 525 1

Joanna Bruns, Brunszwik.

M a g a z y n

Henryka Schwarza
B t r a t o w l e  558 4 5

poleca n a  b ie liz n ę  i  p o śc ie l

i z y r t  y n g t l
w gatunkach doborowych a między in- 

nemi powszechnie znany
„EXCELLENT‘,

obecnie po cenach następujących:  
Nr. l! sztuka około 39 me t rów złr. 13.— 

„ 2. „ , 3 7 '/2 ,  „ 10.50
„ 3. „ 37 V2 * » 7.50

czyli wypada za 1 met r  w sztuce Nr. 1. 
33 Va ct., Nr. 2. 28 c t . , Ńr. 3. 20 ct.

Pierwsze dwa wagony

HERBAT
z tegorocznego zbioru w Chinach n a ­
deszły i pakują  się wszystkie 

D e r t o a t y  z 102 19 24

ze świeżego transportu, po eenaeh złr. 1.28, 1.60, 
% 2.40, 2.80, 3.20. Doskonały L ian -S in  3 złr. 
60 et. F a m ili jn a  p an śk a  złr. 3.80. P in  
M elan ge  wyborowy 4, 5 i 6 złr.* O krnehy  
z  h e r b a t  po złr. 1.40, 1.60 i 2 za ‘/a kilo. 

Przy  2 '/a kilo */< kilo rabat.
Do nabycia prawie we wszystkich znaczniej­

szych handlach na prowineyi, lub wprost

z M agazynu herbat

JULIUSZA GR0SSEG0
w K rakowie 

2 8 , Rynek gł., Patac Spiski.

Tranu wgtrobianego lecznicz.
dostać można po cenach fabrycznych, świeżego 
wprost z Norwegii sprowadzonego, w p ie r ­
wszym sk ład z ie  aptecznym  ó. W i ­
szn iew sk iego  w K ra k o w ie , ni. S tra - 

dom , L . 7 .  208 13 0

W yśmienity kompot

z brusznic karynlyjskich
z dodatkiem 5 0 %  cukru, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię­
snych i ciast, wysyła w 5 kg. beczu łk ach  
opłatnie za zaliczką po 3 z łr . 30 cnt. do 

każdej stacyi pocztowej 532 17 60

Apteka Ora E. Kumpfa w Bielaku
(Villach, Karyntya).

W  y t a o r n e

wędliny, bulioniciasła domowe.
Szynki sposobem Irancuskiin 85 ct., szynki 

westfalskie złr. l.Ho, polędwica w pęcherzach 
złr. 1.20, ozory wołowe 90 et., głowizna zwijana 
85 cent., salceson , kiełbasa , kiszka pasztetowa 
75 et. Bulion 7, drobiu i sorta 6 złr., II sorta 
4 złr. sprzedaje 588 3 8

Zarząd tlworu Putiatycze
poczta Sądowa Wisznia.

Największy aktad

Daszyn do szycia
w yłącznie systemu Slnger’e

Józefa Iwanickiego
następcy

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

201   199 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.—
Gotówką IO°/fl taniej.

Parcele budowlane
w  P o d g ó r z u , w  śród m ieśc iu ,  w  o g r o ­
d z ie ,  p o d  p o łu d n ie  , przy n o w ej  ulicy,  
w sk u tek  fa łszyw ych  intbrmaeyj są je s z c z e  

do sp r z ed a n ia . 
W ia d o m o ś ć  u stn a  lub p is e m n a  w p rost  

u w łaśc ic ie lk i w  B o r k u  F a łe c k lm ,
k T

d w ó r , p o c z ta  S w o s z o w ic e .  421 3 3

Dla Fanów!
Duży piękny pokój frontowy
z osobneiu wejściem , umeblowany, na 1 piętrze, 
przy n llcy  B a to rego , 1„. 30. od 1 kwie­

tnia do  w yn a jęc ia . 670 2 3

]Va sprzedaż
razem lub pojedynczo w s z y s tk ie  c z ę ­
śc i s k ła d o w o  przed 4 laty nowo u- 

rządzonej  g o r z e in i r o ln ic z e j .
Bliższej w ia d o m o ś c i  udzieli  H .  H .  

p o s te  restań te  P ilz n o  590 3 26

W. Stachowicz
k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład w sze l­
kiego rodzaju 503 3 10

C  W I  F  «  R  3K ó  w
jakoteż wszelkie artykuły

d la  c. k .  o f iceró w , u r z ę d n ik ó w  w o j­
s k o w y c h  i c y w iln y c h  

O e n y  u m i a r k o w a n e .

99S z c z a w n i c k a  w  o d  a**
ze zdrojów Józefiny i Magdaleny,

silniejsza od wód Emskich, Selterskich, Bilińskiej i Giesh ubiera, sku­
teczna w  przewlekłych katarach płuc, w d ługotrw ałym  kaszlu i astmie, 
w cierpieniach wątroby i hem oroidalnych, oraz narządów moczo-płeio-  
w ych, przy w ytw arzaniu  się  kamienia w  pęcherzu i nerkach, w  nie-

dokrewności i t. p.
Składy zaopatrzone w świeżą wodę w pp. Wiszniewskiego, Wentz- 

la i Goldwassera w Krakowie; w Tarnowie u N. Trauma. 3 io

619 3 20Jedyna, niezawodna

Trucizna na myszy i szczury
p s H !

r r r t l

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. Działa trująco ty lko  na gryzonie 

(glires), jak szczur, mysz, królik itp.
Dia ludzi . jakoteż zwierząt domowych , jak **“ ■ 

pies, kot, drób itp. n ieszk od liw a . 
Preparat mój jest w stanie suchym , spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego proste, skutek zdum iew ający , i 

Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
użycia, po 30, 60 cnt. i 1 z ł r , pocztą o 10 ct. 
wiecej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem .;
Skład  i iaboratoryum  przetwo- 

rów oham icznych

Jan a  M ichnika
nr,ig. farm., w B O C H N I.

Składy w większych aptekach i drogueryaeh.

3 drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier *  fabryki Brac-i Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewaki.


